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Czy taks, jak ja przedstawia nowo 
założony „Dzień Pomorski“ ,  jest 

naprawdę cpinja Pomorza?
Od kilkunastu dni wychodzi nowy dziennik, na 

założenie którego starostowie zbierali udziały po 
całem Pomorzu. Zapewniono, że dziennik ten bę­
dzie wyrazem czystej, niesfałszowanej opinji Pomo­
rza. Na dwóch przykładach wykażemy Wam, Szan. 
Czytelnicy, jak się przedstawia ta rzekomo pomor­
ska opinja na łamach tego świeżo upieczonego 
dziennika. Popatrzcie na nią i zważcie, azali to, 
co wyraża ów „Dzień Pomorski“, jest naprawdę 
waszą opinją, i czy wy ją chcecie jako swoją uznać.

Oto pierwszy przykład.
Pisaliśmy niedawno temu o pożałowaniu godnem 

zajściu w Poznaniu, gdzie bojówka sanacyjnego 
Związku Młodzieży rozbiła na sposób wprost ban­
dycki kongres stronnictwa „Piasta“. Naoczny świa­
dek, senator Wiktor Kulerski z Grudziądza, tak 
opisuje powyższe zajście:

„Dla uczczenia dziesięciolecia pracy organizacyjnej ze­
brali się, po wysłuchaniu mszy św. u św. Marcina, delegaci 
wielkopolskiej organizacji P.S.L. „Piasta“ z prezesem stronni­
ctwa, p. Witosem, niżej podpisanym senatorem Kulerskim 
i posłami pp. Pieniążkiem, Noskiem, prezesem okręgowym, 
dr. Michałkiewicz8m, Piątkiem, Szyszką, Płoszajczakiem na 
czele — w liczbie przeszło tysiąca na sali „Belwederu“ przy 
ul. Marsz. Focha w Poznaniu.

Niestety, nie zauważono, że zakradła się na salę, pod 
wodzą niejakiego Barteekiego z Kalisza i Blajkiego, redaktora 
skradzionego „Włościanina“, bojówka z członków, kierowa­
nego przez posła Polakiewicza z B*B, sanacyjnego Związku 
Młodzieży Ludowej — dla wywołania awantur na sali, w 
celu udaremnienia obchodu względnie spowodowania roz­
wiązania uroczystościowego obchodu.

Zebranie zagaił w bardzo podniesionym, uroczystym 
nastroju p. Sobiech. Zaledwie jednakże przebrzmiały okrzyki, 
wzniesione na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, w sp o ­
m niana bojów ka w szczę ła  d zik ie  k r z y k i G ruchnęły  
strza ły  re w o lw e r o w e , p osyp a ło  s ię  w str o n ę  s to la  
p rezy d ja ln eg o  k ilka juj, a co  gorsza  — kilku b u te ­
lek , n a p ełn ion ych  żrącym  p łyn em , bo k ilk u d z ie ­
s ię c iu  p ro cen to w y m  sa lm fak iem , k tó ry  w y tw o ­
rzy ł d u szącą , w oczy  g ry zą cą , łzy w ycisk ającą  
a tm o sfe r ę  na sa li.

Gdy trzytysięczna rzesza delegatów zdołała wreszcie przej­
rzeć, przedstawił się jej oczom potworny widok — ujrzano 
bowiem krwią zalanego i ociekającego nią prezesa okręg., 
posła Noska, a dalej zasłaniających sobie oczy rękam stu­
denta Józefa Nowickiego, Zygmunta Kornackiego i innych. 
Zbrodniarze, bandyci rozbili butelkę z salmiakiem o głowę 
prezesa Noska: płyn zalał mu twarz i oczy. Zakrwawiona 
głowa i twarz straszne robiły wrażenie.

Rozpryskujący się z innych butelek salmiak zlał także 
twarz panom Nowickiemu, Kornackiemu i innym. Rannych, 
między nimi p. Noska, Nowickiego i Kornackiego, opatrzył 
lekarz Pogotowia Ratunkowego. Lekarz zaś specjalista na 
oczy orzekł, że lewe oko p. Noska jest zagrożone, że może 
je stracić na zawsze. Niżej podpisanego senatora Kuler- 
skiego uchroniły tylko okulary od zalania mu oczu przez 
rozpryskujący się na wszystkie strony salmiak z rozbitych 
„butelek“.

Tyle p. senator Wiktor Kulerski. Właściwie on 
najmniej ma powodów uskarżania się, bo przecież 
przy ostatnich wyborach do senatu on właśnie wy­
dał hasło głosowania ze strony jego zwolenników 
na sanacyjną listę nr. 21, mimo, iż ta nie miała 
widoków uzyskania mandatu, przez co otrzymał na 
Pomorzu do senatu 1 mandat Niemiec, ale nie po­
trzeba być ani zwolennikiem Kulerskiego ani par- 
tyjnikiem Witosa, ale tylko uczciwym człowiekiem, 
aby tego rocteaju niesforne i karygodne wybryki, 
jakie się wydarzyły na kongresie „Piasta“ w Po­
znaniu, z największem oburzeniem potępić. Bo 
Jeżeliby taWe metody miały u nas się zakorzenić 
i rozi vszeetmić, to bywaj zdrów! Zamieni się* 
Polsf: rychło w drugi Meksyk, gdzie nikt pewien 
nie nęćcie życia. Tak pewno czuje też razem z na­
mi każdy uczciwy Polak, w szczególności Pomorza­
nin, któremu porządek, spokój i ład drogi nad wszyst­
ko. A jakie też zajął stanowisko wobec tego zaj­
ścia w Poznaniu świeżo upieczony, za uzbierane 
po całem Pomorzu udziały, dziennik: t. zw.
„Dzień Pomorski“. Czy się może smuci i boleje, 
że doszło do takich imienia Polaka niegodnych burd 
I do polania się krwi ludzkiej? O bynajmniej. Tern

on się nie martwi wcale. Nie zdobywa się też ani 
na jedno słówko nagany pod adresem owej rozpa- 
sanej bojówki. Owszem, jemu to na rękę. On się 
z tego cieszy, on odczuwa z tego pow7odu zadowo­
lenie, bo, podając opis tego zajścia pod nagłówkiem, 
który już sam za siebie swem ujęciem dużo 
mówi, a mianowicie:
„P rzyszła  k rysk a  na M aiyska ! — Poznań W itosow i 
zgotow ał znow u n iesp o d zia n k ę . — A w antury na k o n ­

g r e s ie  „P iasta“ . — K ongres rozw iązano. — P o se ł  
W itos u c iek ł z sa li obrad“,

takie dodaje od siebie uw7agi:
„Niefortunny wy stęp „Piastów ców“ w Poznaniu jest 

wielce charakterystycznym objawem i posiada swoją wymo­
wę polityczną. Pirstowcy z pod znaku Witosa od kilku lat 
teren Wielkopolski uważali za silną domenę własnej partji. 
Tymczasem tak nie jest. Widocznie zdrowy instynkt wio- ; 
ściaństwa Wielkopolskiego otrząsnął się z pod sugestyj par­
tyjnej polityki pos. Witosa, który z Poznania i dziś wynosi 
niemile wrażenia. Swego czasu, warto przypomnieć, poseł 
Witos otrzymał cięgi w stolicy Wielkopolski, poczem przy­
tuliła go Narodowca Demokracja, która po dziś dzień otacza 
go opieką i sympatjami. Czasy zmieniają się, jak widać, 
na niekorzyść partyjników“.

A więc cieszy się „Dzień Pomorski“ z tego, co f 
się tam w Poznaniu stało. Drugi przekład. „Dzień 
Pomorski“ jednak umie być i surowym sędzią i karcić 
i ganić. A kiedy, a w jakich warunkach ? Otóż czy­
taliście, Szan. Czytelnicy, że objeżdżał miasta nasze 
literat niejaki, który nazywa się Kaden-Bandrowski 
z odczytem o „nowej kobiecie“, w którym to od­
czycie głoszone zasady moralne niezgodne są z ety­
ką i moralnością katolicką — owszem, my jako ka­
tolicy uważać musimy tego rodzaju głoszone zasady 
za niemoralne i bezbożne.

W odczycie swoim bowiena — według zeznań 
tych, którzy byli już gdzieindziej i słuchali — p. 
Kaden-Bandrowski, jako wzór tej „nowej kobiety“ 
stawia zwyczajną ulicznicę, jako przykład godny 
naśladowania stawia bohaterkę jednej z powieści 
francuskich, która zamierzała wstąpić do klasztoru, 
ale poznała młodego mężczyznę, którego poślubiła 
i na utrzymanie swoje i męża zarabiała, sprzedając 
się innym, co podobno jednak nie przeszkadzało 
kochać jej nadal męża. Kto ma choć odrobinę 
wstydu i poczucia własnej godności, ten zrozumie, 
że prawdziwy Polak-kaiolik na szerzenie takich za­
sad pozwolić bezwarunkowo nie może.

A jakie stanowisko zajmuje w tej sprawie „Dzień 
Pomorsld ?“ Zapowiedział przecież w swym pierw­
szym numerze, że kładzie wagę na pog łęb ien ie  
„zasad Chrystusowych w życiu polityeznem i spo- 
łecznem“, to też pewnie zapłonie świętym gniewem 
i oburzeniem na poniewieranie w owym l 
wykładzie wzniosłych zasad Chrystusowych. O, by- | 
najmniej, jego nie razi tego rodzaju błotnisty wy­
kład, ani to go nic a nic nie gniewa, że 
Pomorzanom, demonstrującym przeciw niemu, 
rzucano w twarz tego rodzaju epitety, jak „po­
morskie kołtuństwro i pomorska hołota“ — nie razi 
go już zgoła, że na obecnego tam księdza, wikarego f 
Marcinkowskiego, krzyczano: „To ten ksiądz, ten cham, f
m m m m m

N o w y  s ta r o s ta  g ro d zk i d la  B ydgoszczy.
Wilno. Minister spraw wewnętrznych dekretem 

z dnia 23 bm. mianował naczelnika wydziału ad­
ministracji wileńskiego ui^ędu wojewódzkiego, Wło­
dzimierza Dworakowskiego, starostą grodzkim w 
Bydgoszczy.

U m ow a w y ró w n aw cza  p o lsk o -n iem ieck a  
w  R eich stag u .

Berlin, 26. 11. Jutrzejsze posiedzenie przedpo­
łudniowe poświęcone będzie — jak donosi „Berliner 
Tageblatt“ — naradom w sprawie rokowań z Polską, 
przyczem na pierwszem miejscu, wedle informacji 
dziennika, wysunięta zostanie przygotowana w 
związku z rokowaniami handlowemi umowa wy­
równawcza między Niemcami a Polską, podczas 
gdy sprawa traktatu handlowego z Polską ma być 
co najwyżej tylko ubocznie poruszona.

wyrzucić księdza“, powtarzamy to wszystko razem 
dziennika „Dzień Pomorski“ nie wzrusza, ale za to 
wrze oburzeniem z tego powodu, że publiczność 
polsko-katolicka, obecna na sali, przeszkadzała mówcy, 
nie chcąc mu pozwolić na dalsze wygłaszanie nie­
moralnego odczytu, bo oto pisze tak:

K a d e n -B a n d ro w sk i w T o ru n iu .
Z ajścia  na w czo ra jszym  odczycie.

W dnia wczorajszym przybył go Torunia jeden z wy­
bitniejszych współczesnych pisarzy polskich, Juljusz Kaden- 
Bandrowski, dla wygłoszenia odczytów, z któretni objeżdża 
większość miast polskich. O godz. 12-tej w auli gimnazjom 
męskiego przemówił wielki pisarz do licznie zebranej 
młodzieży szkół toruńskich na temat działalności St. Że­
romskiego.

Drugi z kolei odczyt w godzinach wieczornych wygłosił 
Kaden- Bandrowski w sali Teatru. Mówił o współczesnej 
kobiecie, o jej wyzwalaniu się do nowego, lepszego życia, 
do równości w życiu z towarzyszem*mężczyzną. Omówił 
znaczenie miłości w życiu, a w życiu kobiety w szczegól­
ności, ilustrując swe słowa analizą kobiecych postaci po­
wieściowych, zarówno z polskich, jak i obcych arcydzieł. 
Charakterystyką Lenory, bohaterki ostatnich dwu powieści 
swoich, zakończył znakomity pisarz swą prelekcję, wypo­
wiedzianą z niezwykłą swadą i niezmiernie piękną w formie.

W czasie odczyta zaszedł n ie z m ie r n ie  pr/yfery  
incydent, który zmusił prelegenta do chwilowego przerwania 
odczytu. Mianowicie grupka wyrostków i dziewcząt, pod 
kierownictwem je d n e g o  z m iejsco w y ch  księży , s ta ra ła  
s ię  w a rcy n iek u ltu ra ln y , a n a w et w p rost dziki 
sp osób  u n iem o żliw ić  w y g ło sz e n ie  od czytu . Dopiero 
interwencja policji, która wkroczyła na salę i usunęła 
awanturników, położyła kres dzikiej swawoli i zapobiegła 
większym ekscesom. Większość zebranej publiczności 
z oburzeniem zareagowała na niekulturalne w yb ryk i 
grupki u w n n turm ków , nagradzając prelegenta po 
przerwie serdeczną owacją.

Oburzenie wywołał wśród uczestników odczytu fakt, że 
awanturujący się na balkonie malkontenci zaintonowali w 
pewnej chwili hymn „Boże, coś Polskę“, co na zebranych 
wywarło bardzo przykre wrażenie, jako profanacja uczuć 
religijnych zebranych“.

Tyle w tym przedmiocie „Dzień Pomorski“. 
Zważcie to dubrze, Szao. Czytelnicy, tam, w Pozna­
niu karygodne, krwawe burdy na kongresie spo­
kojnych obywateli Polaków włościan z pod sztanda­
ru „Piasta“. Dla sprawców tych bandyckich krwa­
wych awantur „Dzień Pomorski“ ani słowa nie ma 
nagany, owszem, cieszy się !

Tu, w Toruniu młodzież demonstruje i przeszka­
dza wprawdzie mówcy, ale jedynie głosem, krzykiem 
i to we wygłoszeniu wykładu, który w oczach każdego 
katolika uchodzić musi za niemoralny, a tu naraz 
„Dzień Pomorski“ znajduje surowe słowa potępienia 
pod adresem młodzieży kat. i owego obecnego 
tam ks. Marcinkowskiego, nazywając tę demonstrację 
„arcy n iek iillu ra ls ią* , a nawet wprost „dziką*. 
Przy zakładaniu tego nowego dziennika zapewniano, 
że będzie on odzwiereiadłał niesfaiszowaną opinję 
Pomorzan. Pytamy Was, Szao. Czytelnicy, czy takim, 
jak go podaje „Dzień Pomorski“, jest wasz po­
gląd, wasz sąd, wasza opinja o tych sprawach?

: O nie, napewno nie ! Ale też, tak stawiając sprawy,
| „Dzień Pomorski“ zamyka sobie sam wstęp do na- 
! szych domów i do naszych serc.

P ro te s t  ze  s tro n y  p o s ła  K rid la  p rzec iw
k łam liw y m  in fo rm ac jo m  „V erw ärtsa* .
Berlin, 27. 11. Dziś pan poseł Rzeczypospolite] 

Polskiej w Berlinie złożył ministrowi spraw zagra­
nicznych Rzeszy notę, która brzmi, jak następuje:

„Do J. E* dr. Juljusza Curtiusa, ministra spraw7 
zagranicznych Rzeszy.

Panie Ministrze!
W dzienniku „Vorwärts“, z dnia wczorajszego, 

nr. 553, ukazał się artykuł p. t -.„Terror in Polen“.
Zważywszy, że artykuł ten obrażający jest, za­

równo w treści jak i w formie, w stosunku do władz 
państwa polskiego, a zwłaszcza, zważywszy, że da­
ne pismo jest centralnym organem stronnictwa, do 
którego należy szereg panów członków rządu Rze­
szy z panem kanclerzem na czele, zakładam nioiej- 
szem przeciw ukazaniu się rzeczonego arłykułu 
kategoryczny protest.

Zechce Pan przyjąć, Panie ministrze, wyrazy 
mego bardzo wysokiego szacunku. (—) Roman Knoll“.
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Świetne zwycięstwo młodzieży narodowej.
W Poznaniu  Usta n a ro d o w a  zdobyła  90 proc. w szystk ich  głosów  i 14 m an d a tó w  na  ogólną 

liczbę 15. — „S an ac ja“ u zy sk a ła  ty lk o  je d en  m an d a t.
W dniu wczorajszym odbywały się wybory 

delegatów na VI Zjazd Ogólny Polskiej Młodzieży 
Akademickiej i członków Poznańskiego Komitetu 
Akademickiego.

Wynik wyborów jest następujący:
Złożono ogółem 2265 głosów, z tego ważnych

2245, nieważnych 20.
Na listę narodową nr. 1 padło 2018 głosów, 

temsamem więc zdobyła ona 14 mandatów zjazdo­
wych na ogólną liczbę 15 mandatów środowiska 
poznańskiego.

Lista „sanacyjna“ nr. 2 skupiła zaledwie 227 
głosów, uz3Tskując i mandat zjazdowy.

Ś w ie tn e  zw ycięstw o  obozu n a ro d o w eg o  
w W arszaw ie.

Warszawa, 27. 11. Wczorajsze wybory ogólno- 
akademickie w Warszawie przyniosły świetne zwy­
cięstwo obozowi narodowemu.

Głosów ważnych oddano ogółem 6670.
Lista Młodzieży Wszechpolskiej i korporacyj 

związkowych zdobyła 4958 głosów i 31 mandatów 
na ogólną ilość 42. Jest to olbrzymie zwycięstwo, 
gdy się zważy, że przy wyborach w r. 1925 ta sama

lista uzyskała 2200 głosowi 18 mandatów na ogólną 
liczbę 43, a w r. 1927 — 3153 głosy i 24 mandaty 
na ogólną ilość 39.

Lista „Odrodzenia“ nr. 2 skupiła 784 głosy, 
zdobywając 5 mandatów.

; Lista „sanacyjna“ nr. 3 — 933 głosy i 6 man- 
I datów.
i W e Lw ow ie rów nież  g ó rą  m łodzież n a ro d o w a.

Lwów, 27. 11. W wyniku wyborów na zjazd 
ogólno-akademicki w środowisku lwowskiem oddano 

\ ogółem głosów 3188. Z liczby tej na listę Młodzieży 
; Wszechpolskiej i korporacyj związkowych nr. 1 padło 
i głosów 2155, wobec czego uzyskała ona 12 manda­

tów na ogólną liczbę 18. Lista nr. 2 „Odrodzenia“, 
popierana przez „sanację“, zdobyła 1033 głosy 
i 6 mandatów.

I w  W ilnie w yn ik  dodatn i.
Wilno, 27. 11. Ogółem były 3 listy. Lista 

Młodzieży Wszechpolskiej nr. 1 zdobyła 500 głosów 
i 3 mandaty na ogólną liczbę 5. Lista „odrodze­
niowa“ „sanacyjna“ nr. 2 — 409 głosów i 2 man­
daty. Lista Wileńskiego Koła Międzykorporacyjnego 
— 108 głosów, bez mandatu.

C t y  już wszyscy

Sejmik Zw . Spółdzielni Zarobko­
wych i Gospodarczych w Toruniu.

Po raz pierwszy w odrodzonej Polsce odbył się 
sejmik Związku Spółdzielni Zarobkowych i Gospo­
darczych w prastarym grodzie Kopernika. Pierwsze 
plenarne zebranie dorocznego sejmiku odbyło się 
daia 26 listopada w przepełnionej wielkiej 
sali reprezentacyjnej „Dworu Artusa“. Przybyło 
około 550 delegatów.

Prócz delegatów przybyli licznie reprezentanci 
władz państwowych, komunalnych, bratnich stowa­
rzyszeń z całej Polski, iustytucyj samorządu gospo­
darczego i banków państwowych.

Po zagajeniu przez dr. Seydlitza, patrona 
Związku i po powitaniu znajdujących się na sali 
uczestników, na jego wniosek, przewodniczącym 
obrad został wybrany wśród burzliwych oklasków 
długoletni i zasłużony działacz na niwie polskiej 
spółdzielności, ks. prałat Adamski.

Czcigodny przewodniczący rozpoczął swe czyn­
ności złożeniem hołdu wielkim zmarłym już mężom 
Pomorza.

Po załatwieniu wstępnych prac formalnych 
przystąpiono do wyboru sekretarzy sejmiku.

Następnie witali sejmik kolejno: wicewojewoda
pomorski dr. Seydlitz, zapewniając im dalszą pomoc 
ze strony rządu; prezydent miasta Bolt imieniem ] 
miasta i również tych instytucyj.

Po tych przemówieniach powitalnych przystą­
piono do wyboru komisji dla zbadania raehunkówr 
rocznych i budżetu. W skład tej komisji weszli 
m. in. p. Sbrs/.eński z Lubawy.

Następnie wygłoszono dwa referaty, dające 
ogólny p łgląd na sprawy spółdzielcze. Pierwszy 
referat wygłosił dr. Seydlitz, przedstawiając barwnie j 
i interesująco całą działalność podległej, mu instytucji. \

Programowe przemówienie ks. Adamskiego, j 
cechujące wspaniałą, głęboko przemyślaną znajomość \ 
zagadnień spółdzielczych oraz bystrą i wnikliwą 
obserwację życia gospodarczego, przyjęto burzą 
oklasków-.

Na tem zakończono pierwszy dzień obrad sejmiku,
Drugi dzień obrad rozpoczął się uroczystą Mszą 

św. na intencję sejmiku, którą odprawił ks. Wenda 
w kościele św. Jana. O godz. 9,30 zebrały się 
poszczególne komisje spółdzielni rolniczo-handlowych, j 
spółdzielni kredytowych, spółdzielni mleczarskich 
i rolniczo-wytwórczych oraz spółdzielni spożywców 
i mieszkaniowo-budowlaoych. Po południu odbyło \ 
się jeszcze posiedzenie plenarne — a wieczorem na \ 
zakończenie raut.

zapisali sobie gazetę na

grudzień?
Dziś bowiem ostatni Nr* 
„D R W Ę C Y“ w listopadzie. 
Piękny kalendarz już w druku.

w r i A U f i M o s e i .
N o w e m  i a a t o, dnia 29 listopada 1929 i.

Kalendarzyk. 29 listopada, Piątek, Saturnina i Filemona mm. 
30 listopada, Sobota Andrzeja apost.
1 grudnia, Niedziela, 1 Adwentu.

Wschód słońca g. 7 —■■ 48 w. Zachód słońca g. 15 — 49 ms 
Wschód księżyca g. 7 — 1 m. Zachód księżyca g. 15-*- l i m.

D ar h o norow y  C entr. W yszkolenia K aw aler]! 
w G rudziądzu  d la  k aw ale r]!  ru m u ń sk ie j.

Warszawa, 27. 11. Dziś o godzinie 11,80 pier­
wszy wiceminister spraw wojskowych i szef admi­
nistracji, gen. Konarzewski, w otoczeniu oficerów 
gabinetu Ministerstwa Spraw Wojskowych i komen­
danta Centralnego Wyszkolenia Kawalerji w Gru­
dziądzu pułk. Podhorskiego, wręczył uroczyście w 
sali honorowej Ministerstwa Spraw Wojskowych 
attache wrojskowemu Rumunji w Polsce, pułkowni­
kowi Nicolescu, statuetkę bronzową, wyobrażającą 
jeźdźca, biorącego przeszkodę.

Jest to upominek Centralnego Wyszkolenia 
Kawalerji w Grudziądzu dla szkoły kawalerji ru­
muńskiej. W przemówieniu gen. Konarzewski wy­
raził przeświadczenie, że tak skromna statuetka 
będzie jeszcze jednym z dowodów wielkiej sympatji, 
jaką wojsko polskie żywi dla armji rumuńskiej.

R ozruchy  a ra b sk ie  w  P a le sty n ie .
Londyn. Donoszą z Jerozolimy, że wzburzenie 

wśród ludności arabskiej przybiera coraz większe 
rozmiary.

Do urzędu gubernjalnego w Jaffie wdarł się 
tłum Arabów, który żądał zwolnienia aresztowanego 
w niedzielę jednego z przywódców ludności arabskiej.

Gubernator odpowiedział, że nie będzie prowa­
dził żadnych rokowań tak długo, dopóki w mieście 
nie będzie przywrócony całkowity porządek. Od­
działy wojskowe rozproszyły manifestantów. Po 
ulicach jeżdżą auta pancerne, a nad miastem krążą 
samoloty. W mieście panuje wielkie podniecenie.

W Jerozolimie na cmentarzu na Górze Oliwnej 
nieznani sprawcy zniszczyli 2C nagrobków.

W pobliżu Haify zniszczono wielką plantację 
drzew pomarańczowych.
W alki na fro n cie  ch ińsk im . — In te rw e n c ja  

A m eryk i, Jap o n jt, F ran c ji.
Moskwa. Dnia 17 bm. oddziały czerwonej armji 

stoczyfy większą bitwę z wojskami chińskiemi na 
wschód od stacji Mandżuli i po rozbiciu przeciwni­
ków posunęły się o przeszło 100 km. w głąb chiń­
skiego terytorjum. Zajęte miejscowości utrzymane 
są w rękach czerwonej armji dotychczas.

Wedle otrzymanych wiadomości z Tokio, Ame­
ryka, Japonja i Francja zamierzają w związku 
z ostatniemi wydarzeniami na froncie sowiecko- 
ehińskiem złożyć obu wojującym stronom ostrzeże­
nie, stwierdzające, że mocarstwa, które podpisały 
pakt Kelloga, nie mogą pozostawać obojętne wobec 
faktu wojny, naruszającej pakt Kelloga i przyno­
szącej poważne straty kolei wschodnio-chińskiej.

W ażna zm iana w ubezp ieczen iu  ro b o tn ik ó w  
na  s ta ro ść .

W nowoopracowanym przez min. Pracy i Opieki społecznej 
projekeie ustawy o ubezpieczeniu robotników na starość, na 
miejsce wycofanej w swoim czasie z sejmu ustawy, zaprowa­
dzoną została ostatecznie przez ministerstwo bardzo ważna 
zmiana. Granica wieku robotników, podlegających ubezpiecze­
niu na starość, przesunięta została z 65 lat życia na 60.

Ni© w olno bić w  szk o łach  dzieci.
Min. Oświaty wydało rozporządzenie do nauczycieli szkół 

powszechnych, normujące kwestję stosowania środków wycho­
wawczych, m. iu. i kar. Bicie dzieci uznane jest za niedo­
puszczalne i karane będzie dyscyplinarnie aż do pozbawienia 
prawa nauczania.

Now a ta ry fa  o p ła t rad io fon icznych .
Ministerstwo poczt i telegrafów wprowadziło nowe opłaty 

radiofoniczne. Od każdego pojedynczego radjo-odbiornika 
niezależnie od jego miejsca zainstalowania, opłata wynosić 
będzie rocznie 36 zł. (9 zł. kwartalnie lub 3 zł. miesięcznie). 
O ile upoważnienie uzyskano po 10-tym, opłata obowiązuje od 
1-go następnego miesiąca! Wniesione opłaty zwrotowi nie 
podlegają. Od tych wszystkich, którzy uiścili 30 zł. tytułem 
całorocznej opłaty za rok 1929, żadne dopłaty za rok 1920 
pobrane nie będą.

D alsze w pływ y n a  o k rę t  „P om orze“:
Magistrat m. Grudziądza 3.000 zł. Kasa Parceł-Osadnicza 

1.000 zł. Insoektor Szkolny Nowe 12.40 zł. Wydział Powiat. 
Wąbrzeźno 55.10 zł. Składki drobne w Sępólnie przez kasę 
oszczędności 300 zł. Zebrane przez redakcję „Słowa Pomor­
skiego“ 551.70 zł. M agistrat D ziałdow o 1.000 zł.

Z ebrane przez P ow iat. K om it. FI. Nar. w B rod n icy  
w sierp n iu  952.42 zł. Inspektor Szkolny w Świecin 36.30 zł. 
Inspektor Skarb. Skarszewy 25 zł. Sędziowie S. O. Gru­
dziądz 25 zł. Urzędnicy S. Grodzkiego Chełmża 6.75 zł. 
Wydział Powiatowy Gniew 2.000 zł.

Z  mitmta*

W yśw ietlen ie  film u  p ro p ag an d o w eg o  
L. O. P  P.

v Lubawa. Dnia 22. bm. wiecz. w sali p. Zielińskiego 
wyświetlono film propagandowy z dziedziny lotnictwa i ga­
zownictwa — z inicjatywy Pom. Kom. L. O. P. P* 
Udział wzięli przeważnie uczniowie tut Seminarjum Naucz* 
kilku nauczycieli i urzędników. Słowo wstępne wygłosił p. 
burmistrz Pater, zwracając się do obywateli, aby każdy z nich 
zapisał się na członka L. O. P. P. Następnie przybyły pre­
legent objaśniał, cele propagandy i zachęcał również obecnym 
aby popierali L. O. P. P. jako członkowie, dodając, że w 
szczególności tu, na Pomorza, grozi Polsce największy wróg. 
W końcu wyświetlono film — za którym z wieikiem zaintere­
sowaniem śledzili obecni.

I. w ie lk ie  zeb ran ie  w  sp ra w ie  A kcji k a t .
N ow em iasto . Dnia 1. XII. po poł. o godz. 5 na sali 

Hotelu Polskiego odbędzie się wielkie zebranie w sprawie 
akcji katolickiej. Wstęp bezpłatny. Na program złożą się 
2 odczyty :

1. „Istota i zadania Akcji katolickiej“ — ks. radca Papę
2. „O duszy ludzkiej i jej władzach“, p. naucz. Kowalski.
Akcja katolicka, według słów ks. Prymasa Hlonda w dzi-

siejszem rozumieniu Stolicy św. jest to współpraca społeczeń­
stwa świeckiego z bierarehją kościelną nad urzeczywistnie­
niem Królestwa Chrystusowego na ziemi. Ma ona szerzyć 
znajomość ducha Chrystusowego. Duchem Chrystusowym 
ma kształtować żyoie prywatne, rodzinne, publiczne; ma wo­
bec naporu liberalizmu i naturalizmu — nowoczesnego po­
gaństwa, dążącego do zupełnego wyparcia religji z życia — 
podkreślać tern silniej ducha Chrystusowego we wszystkich

(Ciąg dalszy.)
— Musimy panią wyprowadzić stąd, — szepnę­

ła Klotylda do Alfonsa. — Umrze, jeżeli tu dłużej
zostanie!

Alfons zwrócił się natychmiast do sędziego
śledczego.

— Wyprowadźmy stąd baronową, — rzekł. 
— Nadmiar wzruszenia może ją o śmierć przy­
prawić!

— Naturalnie, odwieź ją pan do domu. Gdy­
byśmy potrzebowali jeszcze jakich wyjaśnień, to zgło­
simy się sami do niej. Chwilowo nie potrzebujemy 
niczego.

— Wracajmy d.̂  domu, — szepnął Alfons, 
pochylając się nad Ireną.

— Do domu? Po co? — powtórzyła bezmyślnie, 
podnosząc na niego swe piękne oczy, bez łez.

— Nie możemy tu przecież zostać. Sędzia
śledczy nie żąda chwilowo naszej obecności. j

— Myślisz więc, że odejdę i zostawię Frydery­
ka samego? — zawołała w uniesieniu.

— Ciało jego zostanie przewiezione do domu. 
Zresztą ja zostanę tutaj, aby czuwać przy nim, — 
uspokajał Alfons łagodnie kuzynkę.

— Nie, nie, nie opuszczę go! Wszakże nie na 
długo zostawią mi go.

I uniesiona najwyższą rozpaczą, dodała:
— Zresztą chcę i muszę wszystko widzieć 

i słyszeć, bo ja go pomszczę! Pomszczę męża 
i dziecko! Niech będą przeklęci ich mordercy!

Śmiertelna bladość pokryła twarz Alfonsa, zdawa­
ło mu się bowiem, że Irena, mówiąc, to patrzała na 
niego. Ale musiał się jednak mylić, skąd bowiem 
mogła mieć na niego podejrzenie? Uspokoił się 
więc teraz i podając jej rękę, rzekł z serdecznem 
współczuciem!

— Pomogę ci w wykonaniu twej zemsty i uczy­
nię wszystko, czego odemnie zażądasz!

Irena uścisnęła gorąco jego rękę. A zatem, nie 
podejrzywała go o nic i obawa jego była zupełnie 
zbyteczna.

Jeden z panów zbliżył się teraz do baronowej.
— Nie potrzebujemy chwilowo obecności pani,

} — rzekł uprzejmie — i jeżeli pani chce, może 
wrócić do domu.

— Opuszczę ten dom wtenczas tylko, jeżeli 
i mogę zabrać ciało męża mego, —. odpowiedziała

Irena stanowczo.
— Ależ...
— Że popełniono zbrodnię, to niestety, nie ule- 

‘ ga żadnej wątpliwości, — dodał sędzia śledczy, — 
‘i zmarły więc należy chwilowo do nas!

— Więc nie chcecie mi pozwolić zabrać go?
— Nie! Sekcja wykaże...
— Ach! Będziecie go krajać... nie, nie! Nie 

pozwolę na to!
I rzuciła się znown na zwłoki barona, obsypu- 

! jąc twarz jego gorącemi pocałunkami.
— Czemu mi go nie zostawicie? — wołała 

i z rozpaczą, — czegóż chcecie się jeszcze dowiedzieć?
Zabito ge, zatruto, a woń trucizny wydziela się 
z ciała. O, nigdy, nigdy nie zapomnę tej woni. 
Ale ja nie pozwolę, aby mi zabierano mego Fry­
deryka, nie pozwolę!

Urzędnicy dali znak Alfonsowi i Klotyldzie, aby 
bądź co bądź wyprowadzili stąd baronową, która 
trzymała silnie ręce męża i nie myślała ustępować.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Towarzystwo Czytelni Ludowej w Lubawie
urządza w n iedzielę , dn ia  1 g ru d n ia  rb . o godz. 

5 -te j w au li szkoły  pow szechnej

Wieczór oświatowy.
Odczyt z obrazami świetlnemi na tem at: „Po­

wstanie listopadowe“ wygłosi p. Muszarski.
Wstępne 0,20 zł, dla młodzieży 0,10 z?.

Z arząd  T. C. L.

dziedzinach życia. Akcja katolicka — tak gorąco polecona 
przez samego Ojca św. — jest zatem udziałem ludzi świeckich 
w Boskiem apostolstwie.

Prosząc gorąco o liczny udział wszystkich katolikó# 
wszystkich stanów, liczę z pewnością na dobrą wolę moich 
parafjan. Ks. radca C. Papę, proboszcz.

S p raw o zd an ie  p rz e b ieg a  ak c ji p ro p ag an d o ­
w ej L. O. P. P. n a  te re n ie  lu t. pow iatu .
Jak już donosiliśmy, od dnia 18 do 25 bm. włącznie, prze­

bywała na terenie powiatu lubawskiego czołgówka samochodo­
wa Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P., która w tymże czasie 
odwiedziła Nowemiasto, Lubawę, Niem. Brzozie, Mroczno, 
Rybno, Rożental, Skarlin, Łąkurz i Krotoszyny, urządzając 
wszędzie wykłady i pokazy filmowe z dziedziny obrony po­
wietrznej i przeciwgazowej. Przy tej okazji powstało na tere­
nie tut. powiatu 8 nowych Kół Miejscowych L. O. P. P. w 
następujących miejscowościach :

1. Lubawa prezesem jest p. Pater, burmistrz
2. Niem. Brzozie „ „ ks. prób. Zabrocki
3. Mroczno * „ ks. Dr. Maliński
4. Rybno „ * p. OrłowTski, naucz.
5. Rożental „ „ ks. adm. Grzeuia
6. Skarliu „ „ ks. adm. Komkowski
7. Łąkorz * „ ks. prób. Dunajski
8. Ciche * * p. Suwióski, wójt
Wyżej wymienionym placówkom szczerze życzymy pomy­

ślnego rozwoju i owocnej pracy na niwie społecznej.

K om unikat.
N ow em iasto . Komunalna Kasa Oszczędności powiatu 

lubawskiego komunikuje, że Państwowy Bank Rolny sprolon- 
gował płatny dnia 15 listopada rb. kredyt osadniczy w całości 
i to r 1 połowę do 15 lutego 1930 r. II połowę do 15 marca 
1930 r. Wszystkich dłużników z tytułu wyżej wymienionej 
pożyczki wzywa się do natychmiastowego uregulowania pro­
centu.

Wrazie nieuregulowania procentu zrobi Kasa opieszałym 
dłużnikom weksel na całą sumę natychmiast płatne.

K rad zieże  d ro b iu  i m iodu.
v W końcu ub. miesiąca i jjnapoczątku bm, popełniono 

kilka kradzieży drobiu i to : w Chrośłu u gosp. M. Krajew­
skiego 5 kaczek, w Nowymdworze u L. Dembińskiej 9 kur 
1 1 gęś i p. Zboińskiej 3 kaczki, w Radomnie rob. A. Lubań- 
skiemu 4 kury, p. Gawarzyckiemu z Chrośla 10 gołębi. Po- 
zatem rolnikom P. Lignerowi i E. Rosenauowi, obydwom 
z Nowegodworu, każdemu po 1 ulu z pszczołami, które po 
wydobyciu miodu porzucono.

Sprawcami powyższych kradzieży, jak wykryto, są Wł. | 
Jabłoński z Nowegodworu i L. Radzimiński, który osadzony 
został w więzieniu sądu Grodzkiego w Nowemmieście. Od­
biorcami towaru jest handlarz drobiu M. Z. i jego żona z No­
wegodworu, którzy skradziony towar wywozili do Iławy.

O dpow iedź a a  a r ty k u ł  „B ójka“.
Z w iniarz. Na artykuł, umieszczony w „Drwęey“ nr. 124 

z dnia 22. X. rb. pod tytułem „Bitwa“ na zabawie, podajemy 
poniżej sprostowanie oraz wytłumaczenie :

Nieprawdą jest, jakoby się Powstańcy i Wojacy na zaba­
wie w Zwiniarzu bili kijami, butelkami, pięściami i „kulasami“, 
Prawdą jest, że jakiś osobnik z dotąd niestwierdzonej przy­
czyny uderzył członka Tow. Pow. i Woj., pełniącego służbę 
na sali, laską w głowę, którego zranił, następnie znikł, a nie 
zdołano go przychwycić. Nieprawdą jest, jakoby na sali był 
rozlew krwi, także nieprawdą jest, jakoby członkowie Tow. 
Pow. i Woj. udali się do p. Goldera i go poturbowali. Przy­
znajemy, iż zaszedł pożałowania godny fakt u p. Goldera, lecz 
oświadczamy z całą stanowczością, iż winowajcami nie byli 
członkowie naszego towarzystwa, lecz dwaj osobnicy z Luba­
wy, którzy awanturę u p. Goldera urządzili dopiero dłuższy 
czas po zakończeniu zabawy. Szanowny korespondent już w 
swojej początkowej notatce rozwodził się o celu i umiejętnem 
kierownictwie towarzystwa, niestety, oświadczyć musimy, iż 
porady korespondenta narazie nie potrzeba. Także przyznaje 
sam korespondent, iż na takie korespondencję szkoda papieru, 
pióra i atramentu, rzeczywiście smutnem i bolesnem jest, iż 
korespondent odważył się na podobne oszczerstwa i kłamstwa 
wobec Tow. Pow. i Woj. w Zwiniarzu. Już z chwilą założenia 
tutejszego Tow. Powst. i Wojaków zauważyliśmy w różnych 
zakątkach zarazki nienawiści, których celem było szko­
dzenie lub hańbienie Tow. Powst. i Woj. plotkami i oszczer­
stwami. Lecz gdy to nie odniosło żadnego rezultatu w stosunku 
rozwoju do towarzystwa, odważa się wyżej cytowany korespon­
dent, na publiczne rzucenie oszustw i kłamstw. My, członko­
wie Tow. Powst. i Wojaków, znamy cel naszego istnienia 
i  stoimy wiernie na straży naszej Ojczyzny i bronić będziemy 
zniewag: naszego honoru i naszych praw.

Zarząd Tow. Powst i Wojaków.

T. C. L.
Wieczór bajek dla dzieci.

W niedzielę, 1. 12. o godz. 5 po poł. w anli gi- 
¿«aazjalaej,odbędzie się dla dzieci utartym zwyczajem

Wieczór bajek.
W stęp  10 t 20

Uprasza się rodziców, by dziatwę swą przystali 
jak najliczniej.

dziła podczas swej bytności w Brodnicy ks. Proboszcza.
Panna M. uczyniła temu zadość. W krótkim czasie przybyła 

\ do ks. Proboszcza. Ks. Proboszcz podał jej do wiadomości 
l wszelkie krążące pogłoski o sprzedaży domu loży na rzecz 
ii hodurowców. Panna Macikowska w najwyższym stopniu obu- 
| rzona stanowczo zaprzeczyła temu i była gotowa ścigać sądo- 
\ wnie informatorów o oszustwo. Tymczasem w ostatnich 
| dniach ponowione zostały owe pogłoski. Ks. Prób. udał się 

do państwa Macikowskich z prośbą o wyjaśnienie. W domu 
była pani Macikowska, która znowu wszystkiemu stanowczo 
zaDrzeczyła. Ks. Prób. pomimo to wysłał rekomendowany 
list do panny Macikowskiej w Warszawie, aby, ufając jej 
oświadczeniu powyżej przytoczonemu, mógł ludność uspokoić, 
zadając kłam pogłoskom wszelkim, krążącym o sprzedaży loży 
na rzecz kościoła narodowego w uaszem piśmie. W odpowie­
dzi na list ks. Prób. p. Macikowska ponownie oświadczyła, 
że nie prowadziła ani prowadzi żadnych) pertraktacyj z przed­
stawicielami kościoła narodowego.

P od a d re se m  M onopolu T yton iow ego .
q Lidzbark. Monopol tytoniowy przygotowuje nieraz 

dla palaczy najrozmaitsze niespodzianki. Często bardzo się 
zdarza, że w opakowaniach, zwłaszcza droższych papierosów, 
często brakuje kilka sztuk. Ostatnio sprzedawane w Lidzbarku 
papierosy nie były poprostu do zużycia i to jeden gatunek 
był taki twardy, że w razie wojny możnaby go użyć do za­
bijania wroga, a dragi taki wilgotny, że nawet, rzuciwszy go 
w og*eń, nie chciał paść pastwą płomieni. Najciekawszym 
jednak unikatem był papieros „Płaski“, w którym znajdował 
się miast tytoniu kawałek sznurka. Podobne traktowanie 
nie bardzo zachęca palaczy do kupowania gotowych papie­
rosów. Życzyćby sobie należało, aby Dyrekcja Państwowego 
Monopolu Tytoniowego zwracała większą uwagę na wyroby 
swoje.

P rz y trz y m a n ie  um ysłow e ch o re j.
o D zia łdow o. Dnia 26. bm. urzędnicy kolejowi dopro­

wadzili Policji nieznaną niewiastę, udającą umysłowo chorą. 
Przez całą dobą Policja nie mogła z niej wydobyć nazwiska 
i miejsca pochodzenia. Przywołany lekarz: nie stwierdził 
choroby umysłowej. Jednemu z policjantów po wielkim 
trudzie udało się z niej wydobyć, ie nazywa się tak 
jak mały robak. Wtedy podano jej do czytania listy gończe 
i w tych listach z radością stanęła na nazwisku Anna Kleszcz, 
poszukiwana przez Policję śledczą w Warszawie. Okazało się, 
że K, na wniosek jej rodziców została zwolniona ze szpitala 
Jana Bożego w Warszawie i zbiegła, przybywszy pociągiem 
do Działdowa. Lekarz urzędowy stwierdził, iż jest umysłowo 
chorą i zarządził umieszczenie w szpitalu pow., skąd odtrans-* 
portowana będzie do szpitala w Borkach.
M iesięczne z eb ran ie  S tów . C hrz. N ar. N aucz.

D ziałdow o. Dnia 9 listopada rb. odbyło się w miejsc, 
szkole poważ, miesięczne zebranie St. Ch. Nar. Nauczycielstwa. 
Zebranie zagaił prezes p. Dzięciół, witając gości w osobie 
prezesa Okręgu, p. Nowickiego z Grudziądza oraz zebranych 
członków, poezem podał do wiadomości porządek obrad. Po 
omówieniu bieżących spraw organizacyjnych, p. Prezes okrę­
gowy - -  wygłosił dłuższe przemówienie programowe o dzia­
łalności Zarządu. Okręgowego w najbliższej przyszłości. Mówca 
podniósł sprawy organizowania kursów przygotowawczych do 
egzaminów kwalifikacyjnych, sprawę kasy pogrzebowej oraz 
czasopisma dla dziatwy szkolnej p. t.: „Dziecko Pomorza*. 
Omówił też szczegółowo organ Pomorskiego Oddziału Okręgo­
wego, wskazując na nowoutworzone rubryki. Zapraszając 
nauczycielstwo do popierania wydawnictw Zarządu Okręgowe­
go, prosił w gorących słowach o współpracę. W dyskusji 
zabierali głos pp. Wejrowski i Kalas. W dalszej części pro­
gramu p. Dzięciół zobrazował kilka aktualnych kwestyj ta t  
Koła. W wolnych głosach omawiano sprawy, związane 
z pracą oświatową na wsi oraz inne. O godz. 7.3o p. prezes 
sol we wał zebranie. Następne wyznaczono na 7-go grudnia rb.

I s ieć  ry b a c k ą  sk rad z io n o .
o Działdowo. P. Maksymilian Kamiński przechowywał 

na strych* sieć do łowienia ryb. W nocy z 26 na 27 bm. 
sieć tę mimo, że znajdowała się w pobliżu mieszkania jego, 
skradł nieznany złodziej.

Sam obójstw o.
Mały K om orsk. Onegdaj pozbawił się życia przy po­

mocy gazu węgłowego p. Berghausen, który prowadził 
różne interesa handlowe.

W krytycznym dniu służąca p. B. usłyszała w pokoju 
swego chlebodawcy jakieś bolesne jęki, następnie zaś odgłos 
ciężkiego upadku. Będąc jednak zajęta pracą nie przywiązy­
wała do tego większej uwagi.

Gdy następn°go dnia rano weszła do pokoju zajmowanego 
przez p. B. przedstawił się jej straszny widok. P. Berghausen. 
leżał na podłodze, nie dając żadnych znaków życia, a tuż 
obok niego leżały dwa jego ulubione psy również nieżywe.

Dziewczyna zaalarmowała natychmiast sąsiadów i miejsc, 
sołtysa, który przybył na miejsce wypadku wraz z policją.

P. Berghausen był właścicielem składu aparatów radjo- 
wych w Grudziądzu, który przed rokiem spłouął doszczętnie, 

f Ponieważ kwoty ubezpieczeniowej dotychczas nie otrzymał, 
l przeto znalazł się w ciężkich warunkach materjalnych.
* Świadczą również o tem pozostałe po zmarłym różne papiery 

i nakazy płatnicze.
N ieszczęśliw y w y p ad ek .

P elp lin . Dnia 23 bm. w nocy wydarzył się na tut. 
dworcu nieszczęśliwy wypadek. Pracownik kolejowy Obie- 
dziński wyszedł ze stawidła, aby spojrzeć do lampki przy 
niem się znajdującej. Skutkiem gęstej mgiy nie zauważył 
nadjeżdżającego pociągu pospiesznego, który mu przejechał 
nogę. W szpitalu trzeba mu było nogę ująć.

Ś m ierć  d ró żn ik a  pod ko lam i p o c iąg a .
Z blew o. Przed kilku dniami rano przejechany został 

przez pociąg, zdążający w kierunku Chojnic, dróżnik, który 
dokonywał właśnie obchodu na przestrzeni Zblewo— Kaliska. 
Przyczyną tego nieszczęścia poniekąd może być gęsta mgła, 
która nie tylko uniemożliwiała widok na kilka metrów przed 
siebie, ale nawet tłumiia wszelki odgłos na nieco dalszą odle­
głość. Skutkiem tego prawdopodobnie dróżnik ów me zauwa­
żył nadchodzącego pociągu i został najechany, co stało się 
przyczyną jego strasznej śmierci.

Z ab ity  i o b rab o w an y  ro b o tn ik  po lsk i.
G dańsk. W okolicy Pruszcza znaleziono zwłoki obrabo­

wanego poisaiego robotnika sezon. Józefa Kosiora. Łupem ban­
dyckiego napadu padły oszczędności zamordowanego, które 
stanowiły 35 dolarów i 125 guldenów, zarobione w czasie 
sezonu letniego. Morderca, którym ma być kolega, niejaki Piotr 
Pawłowski, po dokonaniu morderstwa zbiegł do domu swoich 
rodziców w Starogardzie.

Ś m ierć  2 dzieci w  m u le  je z io ra .
Gdańsk. Nieuczęszczający jeszcze do szkoły syn i córe­

czka robotnika Firusa z Świniej Budy (Wiesental) wybrali się 
w czasie południowym na spotkanie ojca. Wskutek gęstej 
mgły dostali się jednak na muliste wybrzeże jeziora Pawło­
wskiego, w którem ugrzęźli. Rodzice znaleźli po długim szu­
kaniu już tylko zwłoki swych dziecL

Z dalszych  stron  P o lsk i.
N iedorzeczny  ż a r t  m a tk i. — N iedow arzonym  

ż a r te m  ch c ia ła  p rzy słu ży ć  się  có rce , a  o n a  
je j  s ta n  je szcze  p o g o rszy ła .

Łódź. Robotnica fabryki pończoszniczej Schłesingera, 
Anna Karwacka, która przed kilka dniami ciężko zachorowała, 
skarżyła się matoe na samotność.

Matka chcąc zwabić do mieszkania koleżanki córki i ją 
rozweselić, zawiadomiła robotnice fabryki że córka jej 
umarła. *

Pomysł okazał się fatalny. Robotnice uwierzyły w śmierć 
koleżanki, urządziły składkę na wieniec i trzy delegatki udały 
się z wieńcem do mieszkania „zmarłej*. Ku swemu zdziwieniu 
zastały „zmarłą“ siedzącą na łóżku. Zorientowawszy się w 
sytuacji, chciały wieniec ukryć, lecz nie ud-tło się to. Wkrót­
ce poczęli się schodzić ladzie na pogrzeb.

Matka ze łzami w oczach przyznała się do „żartu“.
Chora tak się przejęła calem zajściem, że stan jej smacznie 

się pogorszył. Lekarze nie mają nadziei utrzymania jej przy 
życiu.

S tu d e n tk a  w  la b o ra to r ju m , o b lan a  ben zo lem , 
z ap a liła  się.

K raków . W czasie ćwiczeń ehsmlczuych w laboratorium, 
na uniwersytecie Jagiellońskim, wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, pociągając za sobą śmierć jednej ze studentek ora& 
niebezpieczne poparzenie jednego z laborantów.

Mianowicie słuchaczka z 4-tege roku chemji Emil ja 
Bolcówaa z roztargnienia wylała na siebie w pobliżu płomieni 
gazowych pewną ilość benzolu, który zapalił się ua niej. 
Mimo natychmiastowej pomocy studenka zmarła; równie! 
silnych poparzeń doznał jeden ze studentów, stojący obok.

Jarmarki w grudnia.
5 1 B rodnica  b. k ., Toruń b. k., Radzyń k  k* 
6 :  Grudziądz b. k., Lidzbark b. k.

10 : J a b ło n o w o  kr. b. k.
11: N o w em iasto  kr. b. k .
12: Ł ąkorz kr. b. k.
17 t Golub, pow. Wąbrzeźno b, k.
19: Toruń b. k.
20 : Grudziądz b. k.

P odziękow anie .
T u szew o . Komitet budowy figury w Tuszewie w imie­

niu dobra religijno-społecznego składa najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, a szczegól­
nie pozamiejscowym, jak : państwu Wróblewskim z Ludwikówka 
za ofiarowanie figury „Chrystusa Króla“, kierownikowi tartaku 
w Lubawie p. Kawie za ofiarowanie desek, w wartości 75 zł. 
Pozatem wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób przyczy- 

j uili się do upiększenia uroczystości w dniu poświęcenia figury,
1 a zwłaszcza p. organiście za wyćwiczenie chóru żeńskiego 
J i odśpiewanie kilku pieśni religijnych w czasie poświęcenia,
2 p. L Miłoszewskiemu za wygłoszenie okolicznościowego prze­

mówienia i młodzieży za odegranie teatru.
Komitet budowy figury w Tuszewie.

P rze d s taw ie n ie  a m a to rsk ie .
K rotoszyny. Dnia 24. XI. odbyło się w sali domu Lu­

dowego amatorskie przedstawienie na rzecz kupna sztandaru 
dla Stów. młodzieży, a wykonane przez zespół tejże mło­
dzieży. Jednak dobre chęci nie wystarczają za uczynek. Trze- 
ba przedewszystkiem zrezygnować z wielkiej dozy zarozumia- i 

j łości i poprosić kogoś obeznanego ze sztuką i sceną, następnie, | 
\ nie mając odpowiednich kostiumów, wybierać sztuki, nadające I 
! się do wykonania siłami i środkami miejscowemi. Tymczasem g 

wybrano sztukę 6-cio aktową „Sobkowa zagroda“, której treść | 
zaczerpnięto z życia karpackich górali. Trzeba przyznać, że | 
amatorzy wyaczyłi się swoich długich ról świetnie, lecz dykcja | 
i ruchy na scenie były nieudatne. Kostjumy odpowiadały j 

j sztuce salonowej, a charakteryzacji nie zastosowano żadnej, j 
I Np. wykonawczyni roli starej sługi, była sobie podlotkiem, f 
% ks.-mtodzieniaszek 17-letni. Są to braki, dla których sztuka ; 
| traci ua wartości. Pochwalić jednak trzeba dobre chęci inicja- 
f tora, a również amatorów, że zamiast czas tracić na niestoso- 
• wnych zabawach i gnuśności, poszli szlakiem kultury i oświaty.
, Sądzę, że niniejsza krytyka nia osłabi chęci do dalszej pracy 
! i zwróci zespół młodzieży na właściwe tory. Widz, j

Z Pomorza
K ościół na ro d o w y  w B rodnicy.

W tej sprawie pisze „Ziemia Michałowska“, co następuje:
„Od dłuższego czasu krążyły po Brodnicy najrozmaitsze po­

głoski o założeniu kościoła narodowego w Brodnicy.
' Zwróciliśmy się wobec powyższego do ks. Proboszcza 
l o informacje, któremi się niaiejszem z Szan. Czytelnikami 
\ podzielamy.

Na wiosnę rb. doniesiono pierwszy raz ks. Proboszczowi, 
że hodnrowcy zamierzają w dawniejszej loży masońskiej urzą­
dzić kościół narodowy. — Dawniejsza loża masońska jest 
„rzokomo“ własnością panny Macikowskiej wedle relacji ks. 
Proboszcza, urzędniczki w Ministerstwie Spraw Wojskowych. 
W tym domu mieszkają jej rodzice, pp. Macikowscy starusz­
kowie. Ks. Proboszcz poprosił natychmiast p. Macikowskiego 

■< do siebie o wyjaśnienie w obecności dawniejszego jego dusz­
pasterza ks. dziekana Michnowskiego z Mszana. Pan Maci- 
kowski wszystkiemu z wielkiem oburzenie zaprzeczał, bardzo 

\ tem dotknięty, że coś podobnego o nim sądzić 
I można. To samo powtórzyła jego żona kilka dni później.
\ Ks. Proboszcz prosił, aby córka ich, właścicielka domu, odwie-

K radzież  ow iec i sk ó r  ow czych.
o M. Łęck. W ostatnich dniach dzierżawcy tut domeny 

p. Janowi Skąpskiemu niewykryci sprawcy skradli trzodę
owiec, wartości 600 zł, a w czasie pomiędzy 16 a 26 bm. 
2 owcze skóry.

K radzież  św ini.
U zdow o. Da. 21 bm. nad ranem włamano się do chle-

wu gospodarza Szwarma z Uzdowa i skradziono świnię, war­
tości 200 zł. Amatorów świni wykryto w osobach 3 robotni­
ków miejscowych, którzy świnię zabili na miejscu i podzielili 
ją między sobą.
D oniosłe o d k ry c ie  w  k a te d rz e  ch e lm ży ń sk le j.

C hełm ża. Podziemny grobowiec, znajdujący się w kate­
drze został w obecności ks. biskupa dr. Okoniewskiego, gen. 
wikarego dra. Rogali, ks. prałata Szydzika i konserwatora 
p. Chmarzyńskiego dokładnie zbadany. Uzyskano niezbite 
dowody miejsca wiecznego spoczynku sławnego biskupa ks. 
Piotra Kostki. Znaleziono, oprócz mitr, pastorałów dwa pekto- 
rały, tj. łańcuchy biskupie z reiikwjami w krzyżu lub bez 
srebrne i pozłacane w ogniu. Jeden z nich należał do ks. 
biskupa Leskiego, zmarłego w r. 1758.

Na zarządzenie ks. biskupa dr. Okoniewskiego zostaną 
przedmioty z metalu, tak samo szaty po ich wyczyszczeniu 
umieszczone w muzeum diecezjalnem w Pelplinie, zaś szczątki 
ks. ks. biskupów spoczną w nowych metalowych trumnach w 
dotychczasowem podziemiu. W dniu 2 grudnia przybędzie 
Najprzew. ks. Biskup do Chełmży, aby za swych wielkich 
przodków odprawić uroczyste żałobne nabożeństwo.



O statn ie w iad om ości.
M arsz. P iłsudsk i w  W ilnie.

W ilno. T ygodniow y pobyt m arsz. P iłsu d sk ieg o  
w e W ilnie p o św ięco n y  byt fachow ym  pracom  
w ojsk ow ym , t. zw . g rze  w o jen n ej, przeprow adzonym  
w  P ałacu  rep rezen ta cy jn y m . W o sta tn im  dniu po­
b y to  m arsz. P iłsu d sk i przyjął u s ie b ie  ks. M etrop o litę  
arcyb iskupa J a lb rzyk ow sk iego  oraz rek t. u n iw ersy ­
t e t u  k s. F a lk ow sk iego . W ieczorem  p. M arszałek  
od b ył z W ojew odą R aczkfew iczem  n arad y w sp ra­
w ach a k t u a k p h  W ileószczyzn y . Dnia 28 o godz. 
9,30 p ociąg iem  osobow ym  odjechali do W arszaw y.

M inister O św iaty  w  W ilnie.
W ilno. M inister o św ia ty , p. C zerw iński bawi w e  

W iln ie , gd zie  zw ied ził p o szczeg ó ln e  za k ła d y  n au k o­
w e  m iasta  W ilna, a o  godz. 18 w y g ło s ił w ykład na 
tem at: „K on stytu cja  a w ych ow an ie  p u b liczn e“.

M arsz, s e n a tu  Szym ański w  E stonji.
W arszaw a. M arsz. S en atu , p. prof. Szym ański 

w y jech a ł do W ilna, skąd  w so b o tę  nda s ię  do D or­
patu  na u ro czy sto śc i ju b ileu szo w e  ta m te jszeg o  u n i­
w e r sy te tu , gd zie  s ię  z e tk n ie  z k iero w n iezem i s fe r a ­
m i e s to ó sk le m i. Z D orpatu  uda g f ^ p .  m arsz. S zy­
m ański do T allina.

Zm iany w  am ery k ań śk iem  poselstw ie .
W arszaw a. A m erykańsk i ch arge d‘a ffa ires ad 

In terim  W ebb B en ton , p rzen ie s io n y  zo sta ł na Inne  
sta n o w isk o . Na je g o  m ie jsce  m ianow any zo sta ł 
efaarge d<affafres sek re ta rz  P h ilan d er Cable.

U kład  lik w id acy jn y  polsko-niem . w  kom isji 
sp ra w  zag rań .

B erlin . D zisiejsza  prasa in form u je o d ysk u sji 
na p o sied zen iu  kom isji spraw  zagran iczn ych  w sp ra­
w ie  układu lik w id acyjn ego  p o lsk o -n iem ieck ieg o . 
Co do te g o  układu, to  praw ie p rzed sta w ic ie le  w szy ­
stk ich  stro n n ictw  czyn ili od n o śn ie  do te g o  układu  
sw e  z a s tr z e le n ia , z w yjątk iem  so cja listó w . P o s ło ­
w ie  cen tru m  i n acjon a listów  w yraża li p o w ątp iew a­
n ia , czy  rząd po lsk i dotrzym a p rzy jętych  w tra k ­
ta c ie  zobow iązań , a n ie  b ęd zie  s ię  sta ra ć  ob ejść  
ich . O dpow iedział p o se ł n iem ieck i w e W arszaw ie, 
R au sch er, zap ew n iając, że  P o lsk a  m a in te r e s  w  d o ­
trzym an iu  zobow iązań . Aż dotąd ^komisja n ie  p o­
w z ię ła  żadnych  uchw ał.

1000 ko lon istów  niem . o d jech a ło  z M oskwy 
do Rygi.

B erlin . P ó łu rzęd ow o  d on oszą , iż 1000 k o ­
lo n istó w  n iem ieck ich , w y sied lo n y ch  z R osji, o d je ­
chało  z M oskwy do Rygi.

Ł adne s to su n k i w  ra ju  bo lszew iskłm !
W arzyw o ty lk o  na  k a r tk i.

M oskwa. W obec braku w arzyw a w M oskw ie  
w ład ze w yd ały  zakaz w yw ozu  w arzyw a. W arzyw o  
w  M oskw ie w yd aje s ię  m ieszk ań com  m iasta  
ty lk o  na k artk i.

C oraz w ięce j o ficerów  n iem ieck ich  
w  służb ie  ch ińsk iej.

B erlin . „F rankfurter Z eitu n g“ d on osi, ż e  coraz  
w ię c e j b. o ficeró w  arm ji n iem . przechodzi do słu żb y  
arm ji republik i ch iń sk iej. O statn io  znów  dwuch  
pułkow nik ów  n iem ieck ich  i to  A lter  i L assen  p rzy ­
by ło  w tym  ce lu  do P ek in u .

R ząd ch ińsk i m iękn ie .
Jak w yn ik a z o g ło szen ia  d ok u m en tów , spraw a  

so w ieck o -ch iń sk a  w chodzi w stadjum  o s ta te c z n e ,  
a m ian ow icie  rząd ch iń sk i pod w p ływ em  o sta tn ich  
n iep ow od zeń  na fro n cie  d on iósł, iż godzi s ię  na w a ­
runki, podane przez so w ie ty , w sp raw ie  rozp oczęcia  
rokow ań .

P ro p o zy c ja  a m ery k ań sk a  w sp raw ie  spo ru  
sow iecko-ch ińsk iego .

T okio. A gencja  R eu tera  d on osi, iż am eryk ań sk i 
ch arge d^&ffalres w T okio udał s ię  z w izy tą  do ja ­
p oń sk iego  m in istra  spraw  zagr. w ce lu  zapropono­
w ania  w szczęc ia  szersze j akcji — a m ian ow icie  w 
k tó rejb y  w z ię ła  je sz c z e  udział A nglja, Francja  
i W łochy w sp raw ie  so w ieck o -ch iń sk ie j. J e s t  p rzy­
p u szczen ie , że  Japonja  na p rop ozycję  t ę  s ię  zgodzi.

Gen. Sosnkow ski na g rz e  w ojennej.
Wilno. Przybyli tu z Warszawy inspektorowie 

armji generałowie Sosnkowski i Dreszer i zameldo­
wali się marszałkowi Piłsudskiemu do współpracy 
w grze wojennej.

Ruch towarzystw.
G rodziczno. B aczność G ospodynie ! Organizacyjne 

zebranie Koła Gospodyń Wiejskich odbędzie się w niedzielę, 
dnia 1. grudnia rb., o godz. 12 w południe w Grodzicznie 
na sali p. Stienssa.

O liczny udział uprzejmie się uprasza z powodu bardzo 
ważnych spraw. Zarząd.

- w * « * , M . ' i i  m ' mHiwwiiiwiiirmi.«'liwiK' t h w iipwir'iiĵ  firtTTffTTWBMrnarwTTiTTr^iiiiiwwtiwiiiiMnMniBWT^iirwintwrwraiWM

U rzędow e sp raw o zd an ie  ta rg o w e j K om isji 
w  Poznan iu .

z dnia 26. 11. 1929 r.
S t a d n i k i :

pełnomięsiste, wyrosłe, najwyż. wartości rzeźnej 144—152
% pełnomięsiste m łodsze...........................................134—140

miernie odżywione młodsze, dobrze odżyw, starsze 120—126 
J a ł ó w k i  i k r o w y :

pełnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 ................................. ....  146—156
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze
krowy i j a łó w k i.................................................... 136—142
miernie odżywione krowy i jałów ki...................  080—G9G
licho odżywione krowy i jałówki........................ 000—006
Cielęta kl. I. . . . . 190—200*

» kl. II.................................................................... 174—180
„ kl. III................................................................... 160—170

Owce kl. I. . . . . 000—140*
kl. II....................................................................126—130

Świnie kl. I. . . . . . 262—268
„ kl. II. . . . . . 250—258
* kl III. . . . . .  238—24&

K rw aw y  te r o r  sow ieck i n a  K aukazie .
Moskwa. Nadeszły tu wiadomości o szalejącym 

na Kaukazie krwawym sowieckim terorze wobec 
osób, posądzonych o udział w ruchu kontr-rewolu- 
cyjnym. W miastach nadmorskich, jak to w Suchu- 
mie, w Poti i t. p. rozstrzelano w ciągu jednego 
tygodnia kilkadziesiąt osób. W Suehumie rozstrze­
lano m. in. 8-miu członków ormiańskiej rodziny, 
Towtianów w wieku od 16 do 67 lat.

GI EŁDA Z B O Ż O WA
Notowania oficjalne z dnia 27. 11 

Płacono w złotych za 100 kg 
Żyto nowe 27.50—28 00
Pszenica nowa 39.25—41 25
Jęczmień browarowy 27.00—30 00
Owies 23,00—25 00
Mąka żytnia 70 proc. 42.00—
Mąka pszenna 65 proc. 59.50—63.50
Otręby żytnie 16.50—17.50
Otręby pszenne 18.50—19.50

Uwaga: Ogólne usposobienie spokojne.

**il«fc*t* i »{««¡ft? wieki wtn ffcgske;» as© &4jp*m-X*$a.

P R Z Y M U S O W A  L IC Y T A C J A .
We w to r e k , dn. 3 gru d n ia  rb . o g o d z . 10 p r z e d  p o ł.
sprzedawać będę w  Lubaw ie na rynku za gotówkę najwięcej

dającemu: —

I lu s tr o .
S z u k a lsk i, kom. sądowy w Lubawie.

W c z w a r te k , dnia 5 grudnia  pfa. odbędzie się

w  B rodnicy
JARM ARK na bydło i konie.

Brodnica, dnia 23 listopada 1929 r.

Magistrat.
(—) M ech lin , w z. burmistrz.

100 zi nagrodę
otrzyma ten, kto mi wskaże kłusownika, który bezprawnie po­
luje na terenie Nowegomiasta. Stwierdzono bowiem, że wieczo­
rem strzały padają w ckolicy zabudowania p. Cieszyńskiego.

B O R K ,  N o w em ia sto .

Hotel Centralny w Lidzbarku.
W s o b o t ę ,  dn ia  3 ii-g o  l is to p a d a  r . b. odbędzie się

o s t a t n i  b e n e f i s o w y  w y s t ę p
s ły n n e j o r k ie s tr y  b a ła ła jk o  w e j.

SiUT Dobrze zaopatrzony bufet — nogi wieprzowe. TBRI
O łaskawe poparcie prosi F. B u d z ic h o w sk i.

T R Z E C I A  R A T A  K R E D Y T U ,
udzielonego za naszem pośrednictwem 
p r z e z  P a ń stw o w y  Bank R olny, 
w i n n a  b y ć  n a j p ó ź n i e j

do 30«go bita.
b e z  o so b n e g o  z a w e z w a n ia  za p ła c o n a

B A N K  L U D O W Y  « N o r a »  n. Orneta.

U W A G A !

Bezpłatny kurs kroju, szycia i haftów art.
n a  m a sz y n a c h  „ S in g e r a 11 urządzamy dla dogodności Szan* 
Klienteli oraz reflektantów m . L id zb ark a I o k o licy  od  dn. 
2 .—14. XII. 1929 w  lok a lu  Wł. K o ła k o w sk ie g o  L idz­
b ark , Mały Rynek.

Dla kupujących maszyny podczas trwania kursu zdecydo­
waliśmy się dla niezamożnych zaliczkę rozłożyć na dwa razy.

Dla Wielm. Panów urzędników i wojskowych wdzielamy 
specjalnych warunków.

Zgłoszenia przyjmujemy na miejsca w dniu 2. XII rb.
Z poważaniem

S in g e r  S ew in g  M ach. Com p.

P o le c a m  z e  s k ła d u  po c e n a c h  fa b r y c z n y c h ,  
na d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  :

S ortow n ik i do k artofli, 
Parnlki do k a rto fli

o r y g . V e n tz k ie g o ,

S ie k a c z e  do buraków,
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a ch .

M a n e te , S ie c z k a r k i, M łóck ark i, 
W ialn ie, — S e p a r a to r y  do m lek a  
H T  < M aszyn y  do m a s ła . TBS8

Prima w ę g i e l  opałowy i kowalski
„ D ę b ie ń sk o 88.

N .  E W E R T O W S K I ,
Skład żelaza i maszyn rolniczych 

Telefon 66 M o w e m i a s t o .  Telefon 66

asm■

P oleca m
w większym wyborze po 

® bardzo niskich cenach: J
sw etry , pończochy « 

o skórki na kolnie- x
0 rze, trykotaże, rę- «
1 kaw iczkl, l a s k i ,  *
|  parasole, skarpet. Ę 
o I t. p. |
>i Proszę się zainteresować. *4C 21

o M. Z ygm ań sk a , ®
N o w e m ia s to

ul. Kazimierzowa nr. 9.

Dnia 27 -g o  hm . zg u b io n o  
w  L ubaw ie

k l u c z y k
od sa m o c h o d u  „ F o r d a 81
na kółeczku. Uczciwy Znalazca 
zechce oddać za wynagrodze­

niem u

Dr. W ierzb o w sk ieg o
w  L ubaw ie, Rynek.

5 do 6000 zł
p o iy c z b i

poszukuje się na I h ip o te k ę  
domu wartości 50 do 60.000 zł 
za wysokiem oprocentowaniem.
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“ 

pod G. P. 1281.

K A N A R K I
własnej hodowli z premjowa- 
nego rodu harceńskiego, śpie­
wające w dzień i przy świetle 

oddaje
I s b l* a n d tf N o w e m ia s to

Dworzec południowy.

Z powodu wyprzedaży, mam 
jeszcze do o d d a n ia :

bryczką parokonną, 
wiainią, brony i pług.

B o g u s ł a w s k i .
B r z e z in y .

S p r z e d a  s i ę  w ię k s z ą  i lo ś ć

Mó® ¡tóiflfei
i brukiew. 

Majętność O s e t  no.
S k r a d z io n o  mi na jarmarku 

w Kurzętniku 20 bm.

P O R T F E L
wraz z gotówką 50 zł i k s ią ­
ż e c z k ę  w o jsk o w ą , k tó r ą  

u n ie w a ż n ia m  
K lem en s K o z ło w sk i. 

L ip ow iec , pow. lubawski.

U w aga I
W sali p. K o w a lsk ieg o  w
L u b a w i e  rozpocznie się

kurs ta ń có w
w  s o b o t ę ,  d n ia  3 0  listo *  
pada rb . o  god z . 3  w le c z .
Następne lekcje w e  w to r e k ,  

dnia 3 -go  gru d n ia .

I lif iH llŻ P ,
z dobrem gotowaniem m o ż e  

s i ę  z g ło s i ć  z a r a z  do

łlajątku BiałagAra,
poczta Rakowice,

Dziewczyna
do d z ie c i  p o tr z e b n a  

od z a r a z
HOTEL POLSKI,

N o w em ia sto .

Donoszę Szan. Klienteli, że 
z dniem 29. 11, rb.

przeprowadziłam sią
z domu p. A. D u sz y ń sk ie g o  

ul* K azim ierzo w a  8
do dom u p. O lszew ­
sk ie g o  u lica  P r z e »  

m y ślo w a  n r. 9 .

narta K l i n i e w s k a .
akuszerka, N o w em ia sto .

Przepraszamy
generała S z e m e tz a  za wyrzą­
dzone mu przykrości przez 
wdan*© się z n:‘m w proces* 
ponieważ ku temu nie mieli­
śmy żadnych prawnych podstaw.

J ó z e f  i M agdalena  
F la sz y ń sc y ,

T a r g o w isk o .

B A N K  L U D O W Y  
w Nowetnmieście n. Drwęcą.
Z a ła tw ia  wszelkie 
czynności bankowe
P rzy jm u je  w k ła d y  d e p o z y to w e  
i p ła c i z a  w y p o w i e d z e n i e m

dziennem 6 proc.
14 dniowem 7 proc.
miesięcznem 9 proc.
kwartalnem 10 proe.
półrocznem 11 proc.
k ł a d y  d o l a r o w e  “SM
kwartalnem 6 proc.
półrocznem 7 proc.

z ło t o ,  s r e b r o ,  d o la r y , m a rk i, 
fra n k i i i n n e  o b c e  w«Suty.

P o ś r e d n ic z y  w kupnie i sprzedaży akcyj i papierów 
wartościowych

P o s i a d a  zastępstwo Banku“Palskiego dla inka­
sowania weksli

N a l e ż y  do Zw. Rozliczeniowego^ w Poznaniu.

W

Kupuje:

"Za tak licznie nadesłane nam życzenia z okazji na­
szych złotych godów małżeńskich, składamy wszystkim 
nasze staropolskie

„ B ó g  z a p i a ć ! “
Nowemiasto n. Drw., w listopadzie 1929.

A n ton iostw o  K u rlik ow scy , sen.
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Listopad.
Jak przeogromnie smutny jest ten miesiąc. 

Na samo jego wspomnienie w sercu naszem budzi 
się jakieś dziwne uczucie: Uczucie tęsknoty za 
czemś straconem bezpowrotnie, uczucie żalu za 

 ̂ minionemi dniami słońca, a dusza nasza wtedy 
nastraja się tonem poważnym i jak cała natura 
staje się szara i bezbrzeżnie smutna.

Na myśl wtedy nasuwają się słowa Mickiewicza: 
«Minęła wiosna, minęło lato i smutna nadchodzi 
pora“... Tak, właśnie ta pora, gdy jesień, sterana 
i zmęczona życiem, odchodzi w nieskończoną koło- 
wrotność, gdy cała natura spowita jest zadumą 
i melancholją. Ona to właśnie działa na ludzi tak 
bardzo przygnębiająco: Te ranki bezsłoneczne,
pozbawione uroku wiosennego, bez świergotu pta­
sząt, zapowiadają cały dzień posępny i szary; te 
drzewa, prawie bezlistne, zastygłe jakby w bólu, 
z wyciągniętemi ramionami ku niebu, zdają się 
błagać o przykrycie ich nagich członków. Gdzie­
niegdzie powiewa smutnie maleńki listek. Czasem 
odezwie się, zazłoci się lulwsaczerwieni purpurą w 
powietrzu i spada, .wahając się, jakby bojąc się 
nieznanego na ziemi jutra. Czasem wicher go po­
rywa, igra z nim chwilę i rzuca w końcu na 
ziemię, gdzie bezlitosny przechodzień zdepcze to 
ciało motyle. Listek zadrży, ostatkiem sił, a przy­
bity do ziemi, leży cichutko, czekając na sen pod 
śniegiem, sen nieprzerwany, bez kresu i końca...

Niedawno jeszcze przed oknem mojem kwitły 
prześliczne astry — siostrzyce jesieni. Dziś po 
nich tylko zostały szypułki bez liści, szare i biedne. 
Szeleszczy niemi wiatr, motają wśród nich gdzie­
niegdzie maluchną srebrną nić „babiego lata“.... 
Minęło wszystko; minęły przecudne dni, zwiędły 
kwiaty, pozostały tylko w sercu naszem wspomnfefida. 
Na łąkach zczerniałych, spowitych bielą mgieł, 
zdaje się cźłowiekowi, że widzi idącą (tam): „samo­
tną duszę“ Tetmajera. „Duszę — tęsknicę“, co 
snuję się po polach bez celu, nie widząc nigdzie 
przystani, cichą zadumę, co idzie zrozpaczona, z za- 
łamanemi rękami, od której „wieje“ na wszystkie 
strony żal i przygnębienie. Bo gdzie wyciągnie 
ramiona, gdzie stąpi krokiem, tam giną kwiaty, 
tam ziemię spowija mrok i smutek...

Najsmutniejszy to miesiąc w całym roku. 
Więc nic dziwnego, że poświęcony on jest pamięci 
tych, których już niema wśród nas. Sam dzień 
Zaduszek spowija duszę człowieka taką zadumą, że 
trudno patrzeć na świat uśmiechniętemi oczyma, 
gdy pod powiekami pieką gorzkie łzy, gdy w sercu

budzą się niezatarte jeszcze wspomnienia. Na cmen­
tarzu, jarzącem się od świateł, wśród grobów, toną­
cych w powodzi kwiatów, w duszy naszej odżywają 
osoby ukochane, których nigdy już nie mamy 
zobaczyć na tym świecie. Niezabliźnione jeszcze 
rany otwierają się na nowo, serce zaczyna krwa­
wić wspomnieniami przeżytych chwil. Z ócz płyną 
łzy, łzy cichego bólu, a myśli nasze odrywają się 
wtedy od życia doczesnego i biegną hen w nie­
skończoność, tam, gdzie nie ma już więcej zawodów 
i cierpień...

Niewiadomo, jak długo by człowiek trwał w 
odrętwieniu, gdyby znowu nie natura. Gdy pier­
wszy śnieg okryje nieskalaną ziemię, gdy zadźwię­
czą dzwonki u sanek, gdy usłyszymy śmiech dzieci, 
rzucających na siebie kulami miękkiego puchu, 
jakieś inne uczucie owłada serce ludzkie. Bo, 
jak wszystko mija, tak i miną chwile smutku, czas 
najlepszy lekarz ukoi ból, przytępi cierniom ostrza, 
zabliźni się rana serca i człowiek znów starszy 
o jedno lato, bogatszy o kilka doświadczeń, idzie 
dalej w świat, zapominając o tem, co przeżył, wy­
ciąga ręce do zwodniczej gwiazdy nadziei i czeka.... 
nowej wiosny! „Ukrainka“.

Gdynia grobem dla kwestii 
„korytarza“ .

Znakomity publicysta angielski J. H. Harley za­
mieścił w angielskim przeglądzie „The English 
Review“ artykuł w sprawie Pomorza. — Autor 
udowadnia, że największem niebezpieczeństwem, gro- 
żącem pokojowi światowemu, są nieuzasadnione 
pretensje niemieckich rewizjonistów odnośnie do 
t. zw. przez Niemców „korytarza“ pomorskiego. 
Niemcy przy każdej sposobności posługują się 
„korytarzem“ jako instrumentem zakłócenia pokoju 
europejskiego.

Autor mówi, że 1) t. zw. polski „korytarz“ już 
przed wojną i wogóle zawsze posiadał większość 
polską, że, 2) obecnie według stwierdzenia samego 
p. Donalda jest on bardziej polskim niż kiedykol­
wiek i że 3) „zwrot“ tego korytarza Niemcom ró­
wnałby się oddaniem olbrzymiego terenu, zamie­
szkałego przez ludność zdecydowanie polską na 
pastwę obcego narodu, który tę ludność zawsze 
prześladował i według wszelkiego prawdopodobień­
stwa tak samo prześladowałby ją w przyszłości. 
Jeżeli publicyści angielscy uwzględnią całkowicie te 
trzy zasadnicze fakty, to sprawa „korytarza* cał­
kiem inaczej będzie pojmowana w Anglji niż dzi­

siaj. Opinja angielska musi jak najkategoryczniej 
odrzucić wszelkie projekty, zmierzające do rewizji 
zachodnich granic Polski i stanąć w obronie jej 
słusznych praw.

Polska musi mieć dostęp do morza. Wszelkie 
teorje o umiędzynarodowieniu Wisły lub nadaniu 
Polsce specjalnych udogodnień w Gdańsku, Szczeci­
nie, Hamburgu czy Bremie są nierealne.

A zresztą — pisze p. Harley — powstanie Gdy­
ni czyni kwestję korytarza bardziej nieaktualną niż 
kiedykolwiek. Czy można się łudzić? — zapytuje 
p. Harley — że Polska zgodzi się oddać Niemcom 
wreszcie” polską ziemię na drodze pokojowych roko­
wań? Niech ci, którzy tak sądzą, przypomną sobie 
słowa ministra Zaleskiego, że Polska walczyć będzie 
o „korytarz“ do żołnierza i grosza! I w tej podsta­
wie niema nic nieracjonalnego ani nic, coby się 
sprzeciwiało pokojowym tendencjom.

P. Harley powiada: Ten korytarz nie powinien 
być więcej tematem dyskusyj międzynarodowych. 
Został on nieodwołalnie przysądzony Polsce i kto­
kolwiek obecny stan prawny podaje w wątpliwość, 
jest zwykłym wichrzycielem politycznym.

P o zn ań  w y d a l 30 m ilj. n a  P. W. K.
Ogólne wydatki miasta Poznania na P. W. K. 

przekraczają 30 milj. zł, podczas gdy przewidziano 
w budżecie na ten cel tylko 20 milj. zł. Udział 
Rządu w wydatkach wynosi 17.289.000 zł.

Ile  w ynoszą n asze  d łu g i p ań s tw o w e .
Według obliczeń na dzień 30 czerwca 1929 r. 

nasze długi zagraniczne (pożyczki, długi wobec 
państw obcych, długi wobec instytucyj prywatnych, 
długi likwidacyjne powojenne) wynoszą 3.745,307.220 
zł czyli na głowę ludności średnio 12 zł. 49 gr. 
W ynalazek  p o lsk i w  dz iedz in ie  k o le jn ic tw a .

Bydgoszcz. Znany tu kupiec Cyrus dokonał 
doniosłego wynalazku, a mianowicie wy­
nalazł automatyczny hamulec dla pociągów towaro­
wych, który wyklucza rzekomo wszelkie katastrofy.

Nowy wynalazek zostanie zademonstrowany w 
najbliższym czasie władzom kolejowym i opatento­
wany.

S tan is ław ó w  s to licą  H ew ej. d iecez ji.
Sprawa kreowania biskupstwa w Stanisławowie 

stała się aktualną. Masowe petycje miejscowej 
ludności przyczyniły się do przyspieszenia powstania 
nowej diecezji, która to sprawa jest już kwestją naj­
bliższego czasu. W dotychczasowym stanie rzeczy, 
administracja natrafiała na wielkie tradnośei, gdyż 
np. parafja delatyńska rówaa się teryłorjalnie nie­
którym biskupstwom we Włoszech.
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ofiary dla Ojczyzny i czuwać nad jej bezpieczeństwem! Zwalczaj­
cie każdy zarodek komunizmu i wywrotu.

Miejcie Boga w sercu ! Budujcie nową Polskę sercami ezystemi. 
Ponad zdrowy sport i turyzm, posad ożywioną pracę organi­
zacyjną, ponad chwalebne zewnętrzne występy i czyny ceńcie 
i pielęgnujcie wewnętrzne życie łaski! Bądźcie szczerze i głęboka 
religijni. Stańcie się apostołami ruchu eucharystycznego. Wasze 
serca, zupełnie oddane Bogu, zrozumieją i pokochają wielkie, 
ogólne sprawy Boże i Kościoła.

Taki mój rozkaz świąteczny, kochana młodzieży! Ponieś ge 
w swe bujne życie i wykonaj karnie! Z głębi duszy Ci błogosła­
wię, pragnąc, byś swe zadanie szczytnie podejmowała i mężnie 
spełniała w świetle i mocy Chrystusa Króla, Który uśmiechem 
szczególnej łaski „uwesela młodość twoją*.

(f) August Kardynał Hlond, Prymas Polski.

47 s e k t  w  Polsce.
Według statystyki urzędowej, ilość sekt w Rzeczypospolitej 

dochodzi do cyfry 47. Do uznanych lub tolerowanych w poszcze­
gólnych dzielnicach Polski (w zależności od ustawodawstwa b. 
państw zaborczych) należą: „Ewangeliczni Chrześcijanie“ i Baptyści, 
Sztuntyści, Bracia Morawscy, Badacze Pisma Świętego, Adwentyści 
dnia siódmego, Kościół Boży, Starokatolicy, Menonici, Zielono­
świątkowcy, Darbiści, Metodyści, Gminy Nowoapostolskie, lrwingja- 
aie, Wolne Gminy, Pierwochrześcijanie vel Bracia Polscy, Anglika- 
aie vel Towarzystwa misyjne szerzenia chrześcijaństwa wśród 
żydów, Grecko- niemiecki vel orjentalny, Kwakrzy, — „Niemcy- 
Katolicy“, Reformowani vel wyznanie holenderskie.

Do sekt nieuznanych należą: Polski Narodowy Kościół
Misja Chrześcijan Ewangelicznych, Betanja, Cerkiew Bohdanowicza, 
Adwentystów, kilkanaście sekt niemieckich, Malowańey, Sabatyści
i kme. ------------ -

D ar rz ą d u  h iszp ań sk ieg o  d la  O jca Św.
Kurjer dyplomatyczny przywiózł do Rzymu dar rządu hiszpań­

skiego dla Ojca św., w związku ze złotym jubileuszem kapłańskim 
Papieża. Jest to płyta ze starego srebra, prawdziwe arcydziełu 
sztuki złotniczej, przedstawiające Sabinów. Dar ten znajduje się w 
skrzyni z drzewa mahoniowego, ozdobionej złotą tablicą, na której 
widnieje poniższy napis:

„Jego Świątobliwości Piusowi XI w związku z Jego jubileuszem 
kapłańskim — rząd hiszpański*.

T o w arzy stw o  łysych .
Do najciekawszych tow. polskich w 8t. Zjedn. Am. Półn. zali­

czyć wypada zorgan. w Chicago przez grono dowcipnych Polaków 
Klub Łysych, który posiada już kilkunastu czł. Nowy klub rozwinął 
energ. pracę i spodziewa się w krótkim czasie połączyć wszystkich 
łysych Polaków w Chicago.

-NASZ PRZYJŚCIE
______Dodatek do „Drwęcy”______
Rok U. Nowemiasto, dn ia 30 listopada 1929. Nr. 46 

N a N iedzielę  I. A d w en tu .
EWANGELI A

napisana u św. Łukasza w rozdz. XXI. w. 25—33.
W on czas mówił Jezus nczaiom swoim: będą znaki na słońcu 

i księżycu i gwiazdach; a na ziemi uciśnienie narodów dla zamie­
szania szumu morskiego i nawałności: gdy będą ludzie schnąć od 
strachu i oczekiwania tych rzeczy, które będą przychodzić na wszy­
stek świat; albowiem mocy niebieskie wzruszone będą. A tedy 
ujrzą Syna człowieczego, przychodzącego w obłoku z mocą wielką 
i z majestatem. A te, gdy się dziać pocznie, poglądajcież, a podnieście 
głowy wasze, boć się przybliża odkupienie wasze. I powiedział im 
podobieństwo: spojrzyjcie na figę i na wszystkie drzewa: gdy już 
z siebie owoc wypuszczają, wiecie, żeć już blisko jest lato. Tak 
i wy, gdy ujrzycie, iż się to będzie działo, wiedzcież, żeć blisko 
jest Królestwo Boże. Zaprawdę, mówię wam, że nie przeminie teu 
rodzaj, aż się wszystko ziści. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą.

Oczekiwanie Mesjasza, przygotowanie się na
Jego przyjście.

1 kiedy zaświtała pierwsza ta niedziela Adwentowa, wstaje 
przed nami nowy rok kościelny, pełen grozy, ale także pełen na­
dziei. Od tej niedzieli przez blisko cztery tygodnie aż do Bożego 
Narodzenia ciągnie się Adwent. Co to jest Adwent? Słowo to 
pochodzi z łacińskiego języka i znaczy tyle, co „Przyjście*. Dobrze 
wiemy, że „Przyjście“ przypomina przyjście, zjawienie się 
Zbawiciela. Żydzi czekali na przyjście Zbawcy cztery tysiące lat, 
dlatego Adwent na pamiątkę tego wyczekiwania trwa cztery ty­
godnie. A ponieważ żydzi i poganie w ciemnościach grzechu 
oczekiwali Zbawiciela, dlatego w Adwencie co dzień rano, kiedy 
jeszcze ciemno jest, odprawia się Msza św., którą nazywamy 
Roratami.

Zaiste, w smutnem, bardzo smutnem położeniu znajdowali się 
żydzi, wyczekujący Zbawiciela. Toć przecież po śmierci Salomou*.



W sprawie emigracji do Peru?
W ostatnich paru latach duże zainteresowanie 

na wsi wywołały wiadomości o emigracji do Peru, 
Doszło do tego, że w niektórych miejscowościach, 
głównie na Wołyniu i Polesiu, niesumienni ludzie 
masowo zapisywali chłopów na wyjazd do Peru, 
pobierając za-io od zapisujących się po 5 i więcej 
złotych, a nawet i dolarów od głowy. Było to w 
czasie, kiedy rząd polski żadnych jeszcze pozwoleń 
na wyjazd do Peru nie udzielał. Obecnie w zwią- j 
zku z pozwoleniem rządu na emigrację 200 ludzi do 
Peru tytułem próby, znowu daje się zauważyć w 
różnych okolicach kraju akcja agentów, przed który­
mi ostrzegamy naszych czytelników. Radzimy je­
dnocześnie po wszelkie informacje w sprawach emi­
gracyjnych zwracać się do Polskiego Tow. Emigra- 
eyjnego w Warszawie, Aleje Jerozolimskie nr. 33, 
które za nadesłaniem znaczka pocztowego na odpo­
wiedź udziela wyczerpujących i uczciwych informacyj 
o krajach cudzoziemskich i warunkach wyjazdu do 
tych krajów.

Wyjechać do obcego kraju jest łatwo, ale wró- f 
cić trudniej i dlatego nie należy lekkomyślnie po­
rzucać ziemi ojczystej, a w każdym razie nie wyje­
żdżać bez dokładnego poinformowania się o tern, 
co czeka emigranta na obczyźnie. Tylko w ten 
sposób uniknie emigrant wyzysku ludzi niesumien­
nych i lekkomyślnej decyzji wyjazdu.

byłej Kongresówki, dotykającego granic ewtl. kon 
cesji Harrimana, obejmuje m. in. powiaty rypiński, | 
mławski, lipnowski, nieszawsbi, słupecki, koniński, 
kolski, kaliski, turecki i wieluński.

Cały powyższy teren posiada około 4 milj. 
mieszkańców.

Rokowania z Gródkiem są w toku.
Wielki program Gródka przewiduje zrealizowa­

nie planu w ciągu 6—8 lat kosztem 60 ląilj. zł.
Ceny soli, o b o w iązu jące  w  ca łe j Polsce.

Podaje się do_wiadomości, że na mocy rozpo­
rządzenie p. ministra Skarbu z dnia 21 września rb. 
(Dz. U. R. P. z dnia 28 września rb. Nr. 67) od 
1-go październiku rb. aż do odwołania obowiązują 
następujące ceny soli jadalnej, jednolite dla całego 
obszaru Rzeczypospolitej Polskiej w sprzedaży 
detalicznej, tj. dla konsumentów za 100 kilogramów:

Sól biała (w opakowaniu) warzonka 
z Salin: Wieliczki, Inowrocławia, Ciecho­
cinka, Bolechowa, Doliny, Drohobycza, Ko­
sowa, Lacka, Łanczyna, Kałusza, Stebnika, 
i kamienna mielona z Saliny Wapno 35 zł.

Sól szara (w opakowaniu workowem) 
kamienna mielona z Salin Wieliczki i Bochni 25 zł.

Sól biała (bez opakowania) kamienna 
w krachach z Saliny Wapno 33 zł.

Sól szara (bez opakowania) kamienna 
w kruchach z Salin Wieliczki i Bochni 23 zł.

Sól warzonka z Wieliczki, oprócz opa­
kowania w workach może być dostarczaną 
również w paczkach kartonowych po 1 kg. 
i po ł/* kg- (paczki te Salina wysyła w 
skrzynkach drewnianych po 50 kg. każda.

Cena warzonki w paczkach kartono­
wych po 1 kg. (2 skrzynie po 50 kg.) 45 zł.

Cena warzonki w paczkach kartono­
wych po */a kg. (2 skrzynie po 50 kg.) 50 zł.
Urząd Skarb. Akcyz i Monopolów Państw, w Brodnicy.

Ks. W ik to rja  H ohenzo lle rn  o tru ła  s ię  na  
po lecen ie  sw ej rodziny  ?

Berlin. Jedna z socjalistycznych ajencyj praso­
wych przynosi wiadomość, która w zupełnie nowem 
świetle stawia tragiczną postać zmarłej Wiktorji 
Zubków, urodzonej księżniczki Hohenzollern, primo 
voto Schaumburg-Lippe. Oto twierdzi ajencja, 
wśród ludności w Bonn kursuje uporczywa pogłoska, 
że księżna Wiktorja zupełnie nie była chora na za­
palenie płuc, ale że zmarła ona wskutek samobój­
stwa, dokonanego przez zażycie trucizny, stosownie 
do Dolecenia rodziny cesarskiej. Fakt ten zatajono,, 
a do księżnej Wiktorji nie dopuszczono nikogo 
z zewnątrz. Również lekarz, znany z przekonań 
monarchistycznycb, otrzymał polecenie nie zawiada­
miania prasy o faktycznej przyczynie choroby.

Księżna Wiktorja popełniła samobójstwo bezpo­
średnio po otrzymaniu wezwania na rozprawę roz­
wodową i nie odzyskawszy przytomności, zmarła po 
trzech dniach. Do rozpaczliwego kroku popchnęła 
ją bezwzględność brata, b. cesarza Wihelma II 
i innych krewnych, którzy nie tylko dopuścili do 
licytacji jej majątku, ale ponadto pozostawili ją bez 
żadnych środków do życia, tak, że w małym pokoiku,, 
wynajętym w pensjonacie, w towarzystwie swej po­
kojówki, spędziła ostatnie dnie w nędzy.

Rozwód z Zubkowem został przez rodzinę wy­
muszony. Stwierdzono, że Zubków przed dwoma 
tygodniami usiłował widzieć się ze swą żoną, lecz 
go do niej nie dopuszczono. Natomiast do ostatniej 
chwili przebywała u księżnej Wiktorji jej teściowa, 
matka Zubkowa, z którą były w równym wieku.
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rozdarło się jego wspaniałe państwo na dwie części i na dobitek 
jeszcze dwa te królestwa prowadziły między sobą wojny. Lała się 
krew bratnia, płonęły sioła, miasta waliły się w gruzy. To też 
nieprzyjaciele Izraela łatwą sprawę mieli z tym rozdartym i po- 
waśnionym narodem żydowskim. Potężni królowie asyryjscy 
i babilońscy, pobiwszy wojska żydowskie, zdobywszy Jerozolimę 
i zburzywszy ją wraz z świątynią, uprowadzali lud na daleką północ 
w sromotną niewolę.

A kiedy po długich latach niewoli i niedoli wracali do gorąco 
umiłowanej ojczyzny, to wtedy jedną ręką wznosili mury miasta 
zburzonego, a drugą masieli się bronić przeciwko najazdom nie­
przyjacielskim. Przytem wewnątrz kraju trwała niezgoda, rozpierało 
się zepsucie, łeb podnosiło nawet pogańskie bałwochwalstwo. Krwią 
i łzami ociekała kraina żydowska, ongiś „mlekiem i miodem płyną­
ca“. To też pobożniejsi tęsknili za lepszą przyszłością i wyglądali 
Mesjasza. Wśród gorących modłów podnosili do niebios drżące 
dłonie i wołali za Prorokiem: „Spuśćcie nam, nieba, z rosą, a chmury 
z dżdżem Sprawiedliwego, niech się rozewrze ziemia, a wyda nam 
Zbawcę!“ Zbawcę tego nazywali Mesjaszem, t. j. Pomazańcem 
Bożym, bo wiedzieli, że On będzie od Pana Bega namaszczony 
jako kapłan i król, by zbawić ludzi i wprowadzić do królestwa 
swojego.

Gorzej jeszcze i smutniej wyglądało u pogan. Toć przecież 
nieszczęśliwi ci ludzie nie mieli wiary w prawdziwego Boga, a nawet 
w wyższych warstwach i wiarę w swoich bogów stracili. Większa 
część ludzi była niewolnikami, takiego niewolnika mógł pan sprzedać 
jak towar jaki, mógł go nawet zabić, jeśli mu się to podobało. 
Ale i bogatym i wolnym panom ciężko było żyć, bo obrzydziS sobie 
życie próżniacze i rozwiązłe, do tego stopnia tracili nieraz ochotę 
do życia, że sami się zabijali. Nawet różni uczeni uważali samo­
bójstwo za dobre i dozwolone. To też i szlachetniejsi poganie 
wyglądali kogoś, któryby świat wyrwał z toni zła i ciemnoty. Taki 
poeta rzymski Wergiljusz w swoich pieśniach opowiada, że tęskni 
za zbawcą i mylnie uważa za zbawiciela szlachetnego Rzymianina 
Połlio, który założył olbrzymią bibljotekę.

Takie to ponure mroki i ciemności zalegały kraje i ludy, setki 
i tysiące lat przeciągały nad ludzkością, a ta noc coraz straszliwszą 
się stawała. Lecz Bóg czuwał nad światem.

Wysłuchał w końcu tych gorących modłów i próśb wówczas, 
gdy nad Betlejem ukazała się jasna gwiazda, aNajśw. Mai ja Panna 
złożyła w ubogim żłobie na sianku Najś^. Dzieciątko, Odkupiciela 
świata.

Od tej chwili nadzieja wstąpiła w serca ludzkie, ustąpił smu­
tek, a zapanowała niepodzielna radość, Odkupiciel bowiem miał 
zwyciężyć szatana, a rodzajowi ludzkiemu otworzyć podwoje niebios.

Tę radosną pamiątkę Narodzin Zbawiciela mamy wkrótce 
uroczyście obchodzić.
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"3lk w stajence betlejemskiej tak i w dnszy naszej winien się 
rodzić Chrystus. Aby to się tak stało, winniśmy czas adwentu 
użyć na przygotowanie serca i duszy naszej na przyjście do 
Chrystusa.

niej

J. E. Prymas Polski, kard. Hlond, do Młodzieży Polskiej.
P ięk n y  lis t na jw y ższeg o  dosto jn ikajjkoście lnego .

Prymas Polski, J. Em. Ks. Kard. dr. A. Hlond wystosował do 
młodzieży S. M. P. w jej organie „Przyjaciel Młodzieży“ następu­
jące pismo:

K ochani ch łopcy  z pod  z n ak u  św . S tan is ław a!
Przystrójcie w pieśfli"! w barwy to swoje Święto, tę serdeczną 

uroczystość naszego ruchu. Do przeglądu niech staną wszystkie 
zastępy! Nieeh się przed narodem okaże wasza rosnąca potęga, 
nie kupiona pieniądzem. Niech się objawi powaga waszych hufców, 
niepolegająca na strojnych mundurach, lecz na szlachetności celów, 
na szerokości dążeń, na dostojności środków. Niech zabłyśnie 
wzniosłość waszych ideałów, nie obniżonych służalczością, niespo- 
niewieranych żadną konspiracją, nie ścieśnionych do przejściowych 
zamierzeń politycznych.

Jako ukochanie nasze stajecie dzisiaj przedemną, przed swym 
wodzem, aby usłyszeć rozkaz świąteczny. Czule was pozdrawiam 
i od ołtarza Chrystusa Króla, przed którym chylą się w modlitwie 
wasze czoła i sztandary, rozkaz wam głeszę taki:

Zwierać karne szeregi! Wymagam od mas, byście dla sprawy 
i zgodnej pracy wyrzekli się swawoli i wygody. Jednostka niech 
swą bogatą duszą wspólny wysiłek wzmacnia. Nie rozbijać sobą, 
lecz wzbogacać trzeba siłę czynu organizacyjnego, choćby bez 
uznania i bezimiennie. Kto przewodzi, niech innych szanuje i z ich 
dobrych chęci korzysta, ale niech wyimaga porządku i sam niech 
go strzeże. Wszyscy słuchajcie Kościoła i jego pasterzy: posłuch 
bezwzględny dla kapłanów, Arcybiskupa, Ojca świętego.

Czcić swe sztandary, te poświęcone znaki waszej wysokiej 
służby w szeregach Chrystusa Króla. Dla idei Chrystusowej żyjcie 
i dla świętych praw Kośeioła. Wyrabiajcie w sobie szerzcie w 
narodzie świadomość katolicką i sumienie katolickie, ¿u machy na 
Królestwo Chrystusowe odpierajcie, z którejkolwiekby szły strony.

Naród kochajcie głęboko, służcie jego szczęściu, w jego życie 
wnoście świeże, zdrowe energje fizyczne i duchowe. Pamiętajcie, 
że naród to nie jest jedna warstwa. Naród — to wszyscy. Wszy­
stkich kochajcie, nawet wtedy, gdy błądzą i kiedy ich błędy potę­
piać i zwalczać musicie. Strzeżcie duszy narodu od skażenia 
i deprawacji, opierając się wyuzdaniu obyczajów i tępiąc każdą 
pornografję w piśmie i widowisku.

Państwu i jego wielkości oddajcie się z dumą i z całej dnszy 
Dziś i jutro dbajcie o jego ebarakter katolicki. Uczcie się ponosić

Z rów nan ie  em ery tó w .
Nowe przepisy emerytalne zrównowują w zu­

pełności t. zw. emerytów zaborczych (wdowy i sie­
roty po nich) z emerytami polskimi, przyznając im 
tego rodzaju zaopatrzenie, jakieby pobierali z tytułu 
Błużby polskiej. Pozatem pracownicy, pozostający 
na służbie, uzyskali prawo do zaliczenia do wysłu­
gi emerytalnej wszelkich okresów służby państwowej 
(cywilno-państwowej i wojskowej) samorządowej 
i kolejowej, bez względu na to czy służbę tę pełnili 
w państwie polskiem czy w jednem z byłych państw 
zaborczych. Każdą taką służbę, opłacaną składkami 
emerytainemi lub zabezpieczeniowemi oraz polską 
służbę wojskową zalicza się bezpłatnie, natomiast 
okresy każdej innej służby mogą sobie pracownicy 
zaliezyć za opłatą należności.

Minimum zaopatrzenia emerytalnego w razie 
niezdolności do służby wynosi obecnie 50 proc. 
podstawy zamiaru, podczas gdy dotychczas wyno­
siło ono 40. proc. Służbę na parowozach i kon- 
duktorską liczy się w stosunku 18 miesięcy za rok, 
podczas gdy dotychczas liczono 14 miesięcy za rok.

Oto są najgłówniejsze korzyści nowych przepi­
sów emerytalnych.

Postanowienia nowej pragmatyki słnżbowej wy­
wołały w prasie kolejarskiej różne echa, dlatego 
podkreślenie dodatnich stron tej pragmatyki wymaga 
bardziej szczegółowego omówienia.

R ad jo  w e  w szystk ich  po lsk ich  pociągach .
Wobec tego, że urządzenie radjowe, wprowa­

dzone na linji Warszawa—Kraków, spotkało się 
z powszechnem uznaniem pasażerów, ministerstwo 
kolei zezwoliło na wprowadzenie urządzeń radjowych 
w pociągach na wszystkich linjach.

W miarę urządzania instalacji codziennie o godz. 
6-tej wieczorem speaker radjostacji warszawskiej 
będzie wywoływał pociągi, korzystające z urządzeń 
radjowych.

3.000 w agonów  k o le jow ych  w y tw o rzo n o  
w  Polsce.

Warszawa. Polskie koleje państwowe w 
ubiegłych dziesięciu miesiącach otrzymały 2.810 
wagonów towarowych i 168 wagonów osobowych.

Wszystkie te wagony zostały wykonane całko­
wicie z materjału krajowego w wytwórniach polskich.

N ow elizacja  u s taw y  o re fo rm ie  ro ln e j.
Warszawa. Jeszcze na wiosnę min. reform 

rolnych opracowało projekt nowelizacji ustawy o re­
formie rolnej. Projekt ten był oparty na doświad­
czeniach ostatniego 4-lecia. Obecnie jeszcze raz 
zostanie on poddany rewizji i będzie również przed­
miotem narad Głównej Rady Naprawy Ustroju Rol­
nego, która ma się zebrać w niedługim czasie.

Następnie projekt będzie przedstawiony do 
uzgodnienia innym ministerstwom.

P lan  e le k try f ik a c y jn y  „G ródka“.
Warszawa. Podanie krajowej elektrowni po- 

jnorskiej „Gródek“ w Toruniu do min. robót publ. 
o nadanie tej spółce koncesji rządowej na prawo 
elektryfikowania Pomorza, Poznańskiego i terytorium


